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Andrzeja Gromyki wygło
szonego w  Komisji Ekono
miczno - Finansowej Zgro
madzenia Ogólnego Naro

dów Zjednoczonych.

Cena 15 gr.

a r o ®
O r g a n  K o m i t e t u  W o j e w ó d z k i e g o  P o l s k i e i  Z j e d n o c z o n e i  P a r t i i  R o & o t n i c z e t

R O K  V III .  LU B L IN , 11 L IS T O P A D A  1952 R. N r 270 (2G03)

Przedstaw iciele: Francji, W. Brytanii, Holandii, Belgii, Luksemburga 
Szw ajcarii, Polski, Czechosłowacji, Danii, krajów skandynawskich, 

Finlandii, Niemiec Zachodnich, NRD i Zagłębia Saary

obradują w Berlinie
nad pokojowym rozwiązaniem problemu niemieckiego

Jak już podawaliśmy. 8 bm. nastąpiło w  demokratycznym sekto
rze Berlina otwarcie M iędzynarodowej Kon ferencji w  sprawie pokojo
wego rozwiązania problemu niemieckiego. W  konferencji bierze udział 
przeszło 200 przedstawicieli: z Francji, W ielk ie j Brytanii, Holandii, B el
gii, Luksemburga, Szwajcarii, Polski, Czechosłowacji, Danii,^ krajów 
skandynawskich, Finlandii, N iem iec Zach., NRD oraz Zagłębia Saary.

W  skład delegacji polskiej wcho
dzą:

prof. Jan Dembowski —  przewod
niczący Polskiej Akadem ii Nauk, 
ks. prof. Eugeniusz Dąbrowski —
profesor Teologii Uniwersytetu W ar
szawskiego, redaktor Ostap Dłuski, 
Dominik Horodyński —  redaktor 
naczelny pisma katolickiego „Dziś 
I jutro", Jarosław Iwaszkłcw icz —  
wiceprzewodniczący Związku Litera 
tów  Polskich, prof. Jerzy Jodłow
ski —  przewodniczący Związku 
Praw ników  Polskich, W iktor Kłosie 
w icz —  przewodniczący CRZZ, 
Leon Kruczkowski — przewodniczą
cy Związku Literatów  Polskich, 
prof. Stanisław Kulczyński —  pro
fesor Uniwersytetu Wrocławskiego, 
Józef Ozga-Michalski —  przewodni
czący Związku Samopomocy Chłop
skiej, Prof- Stefan Pieńkowski — 
profesor Uniwersytetu -Warszawskie 
g 0j Maria Stasiuk —  przodownica 
pracy Wrocławskich Zakładów P rz e 
mysłu Elektrotechnicznego, Stani
sław Trepczyński —  prawnik.

Zadaniem konferencji (na którą 
przybyło poza znanymi bojownika
mi o pokój, również w iele osobisto
ści dotychczas z najrozmaitszych 
względów trzymających się z dala 
od ruchu pokoju) jest przedyskuto
wanie zagadnień związanych z poko 
jow ym  rozwiązaniem problemu n ie
mieckiego oraz z zapewnieniem 
bezpieczeństwa kra jów  sąsiadują
cych z Niemcami.

Otwarcia obrad dokonał członek 
Prezydium  Kom itetu Przygotow aw 
czego konferencji M ichel Bruguier, 
poczym, wśród owacji delegatów, 
powołano prezydium, w  skład któ
rego weszli przedstawiciele wszyst
kich kra jów  uczestniczących w  kon
ferencji.

W  im ieniu ludności NRD  i demo
kratycznego sektora Berlina powitał 
delegatów przewodniczący Izby Lu
dowej Johannes Dirckraacn, podkre
ślając, że kon ferencji zgromadziła 
ludzi najrozmaitszych poglądów po
litycznych i  religijnych. Wszystkich 
Ich zjednoozyło Jedno d r e n ie  —  
utrzymanie 1 utrwalenie pokoju na 
świecie. Obecne rozbicie N icm iec  
etanowi poważne zagrożenie pokoju 
W Europie i dlatego naleły uczynić 
wszystko, aby rozbiciu teino położyć 
kres.

Z kolei zabrał głos red. naczelny 
francuskiego c»»sopl*nv» katolickie
go „ L ‘esprii“  Jean M anę Domenach. 
W obszernym referacie zanalizował 
on układ w sprawie tzw. arm ii euro 
pejskiej, podkreślając je j agresywny 
charakter. W  ramach „arm ii euro-

Wynagrodzenie za zwózkę
buraków

Ministerstwo PGR, uwzględniając 
W yjątkową w  tym roku sytuację at
mosferyczną, angażuje do wywózki 
buraków chłopów i wozaków i w zy
wa ich, aby własnym sprzężajem 
dopomogli do jak najszybszego zwie 
zienia buraków cukrowych. Chętni 
winni zgłaszać się do dyrektorów 
zespołó\v PGR, położonych na terenie 
Okręgowych Zarządów: Lublin, Ełk, 
Giżycko, Orneta, Gdańsk, Koszalin, 
Słupsk, Przemyśl, Szczecinek, Szcze
cin, Gorzów, Legnica, Wrocław, O- 
pole. Za wyw iezienie 1 tony bura. 
ków na przestrzeni 1 kilometra z za
ładunkiem i wyładunkiem wynagro
dzenie wynosi 15 złotych. Zarządzę 
hie zostało w  dniu 8 listopada pod
pisane przez Ministra PG R  i obowią 
żuje od dnia podpi*8» i * .

pejsk iej" ma powstać Wehrmacht 
liczący początkowo około 600 tysięcy 
żołnierzy i mający własny sztab ge
neralny oraz własne ministerstwo 
wojny.

Protestując kategorycznie przeciw 
ko wskrzeszaniu zachodnio-niemiec- 
kich sił zbrojnych Domenach oświad 
czył:

„N ie  obawiamy się narodu niemiec 
kiego, obawiamy się natomiast 
przedstawicieli dawnych grup re
akcyjnych, które w  związku z ukła
dem ogólnym i układem o armii 
europejskiej ponownie dochodzą do 
głosu i odzyskują stracone pozycje".

W  niedzielę, 9 bm. M iędzynarodo
wa Konferencja kontynuowała obra
dy. Na posiedzeniu porannym toczyła 
się dyskusja nad wygłoszonym  re fe 
ratem.

Jako pierwsza zabrała głos dr 
Marie Fessbindcr, profesor Akade
mii Pedagogicznej w Bonn, wybitna 
działaczka katolicka Niem iec za
chodnich. Stw ierdziła ona, że wpro
wadzenie w  życie planów amerykan 
skich w  stosunku do N iem iec 
zwiększyłoby niebezpieczeństwo woj 
ny. Nasze hasło brzmi: „Poprzez 
jedność do pokoju, poprzez pokój 
do wolności, poprzez wolność do 
zgody ze wszystkimi narodami".

Z kolei przem ówił sekretarz bry
tyjskiej organizacji pokojowej 
„Peace P ledge Union" —  Stuart 
Morris, reprezentujący poglądy zwo 
lenników neutralizacji Niemiec.

Następny mówca, znany działacz 
chrześcijański, działacz związkowy, 
b. burmistrz Muenchen —  Gladbach, 
W ilhelm  Elfes, wystąpił gorąco na 
rzecz porozumienia Niem iec ze 
Wschodu i z Zachodu. Potępił on 
politykę mocarstw zachodnich w

stosunku do N iem iec stwierdzając, 
że utrudnia ona demokratyczne odro
dzenie kraju, wskrzesza faszyzm i 
militaryzm.

Uczestnicy konferencji gorąco po
w itali wchodzącego na trybunę b. 
kanclerza Rzeszy dr Józefa Wirtha. 
Zaproponował on następujace w y
tyczne dla dalszych obrad' konfe
rencji:

1) Decydującym wkładem na
rodu niemieckiego do rozw iąza
nia problemu Niemiec jest przy
wrócenie jedności kraju na zasa
dach demokratycznych. Odpowia
da to woli narodu niemieckiego, 
zamanifestowanej przez m iliony 
ludzi, odpowiada to jego odpowie
dzialności przed historią. Tylko 
zjednoczone, pokojowe i demokra
tyczne Niem cy mogą zagwaranto
wać sąsiednim narodom bezpie
czeństwo niezbędne do przywróce
nia zaufania do narodu niemiec
kiego. W zywam y więc przede 
wszystkim oba niemieckie parla
menty i rządy do niezwłocznego 
podjęcia rokowań na podstawie 
już istniejących propozycji.

2) Apelu jem y do kierownictwa 
kościołów wszystkich wyznań we 
wszystkich krajach, by w  poczu
ciu swej odpowiedzialności użyły 
całego swego autorytetu w  celu 
skłonienia parlamentów i  rządów 
do podjęcia rokowań.

3) W zyw am y organizacje zw iąz
kowe, ażeby nawiązały natych
miast wzajem ny kontakt i wystą
piły z całą siłą na rzecz solidar
ności robotników w  walce o po
kój.

4) Proponujemy, by Konferencja 
upoważniła obecnych tu parla
mentarzystów do wysłania delega
cji dla wręczenia odpowiedniego 
memorandum rezydującym w B er
linie przedstawicielom czterech 
mocarstw. Delegacja ta powinna 
przedstawić czterem mocarstwom

(C iąg  dalszy na str. 2)

Prezydent Bolesław Bierut
byt obecny na pierwszym uroczystym występie 

Teatru im. Mossowielu
W A R S ZA W A  (P A P ). W  dniu 9 bm. w Państwowym Teatrze P o l

skim odbył się pierwszy uroczysty wystąp Moskiewskiego Państwowego 
Teatru. Dramatycznego im . Mossowietu odznaczonego orderem  Czerwone
go Sztandaru Pracy.

Na p rzestaw ien ie  przybył, w itany 
długotrwałym i oklaskami, Prezydent 
Bolesław Bierut.

Obecni byli na przedstawieniu 
cicłcTkkowie Biura Politycznego KC
PZPR , Redy Państwa, Rządu z pre
mierem J. Cyrankiewiczem na cze
le, przedstawiciele stronnictw poli
tycznych, organizacji społecznych i 
świata artystycznego stolicy.

Obecny był również charge d ‘af_ 
faires ZSRR w  Polsce Zaikin oraz 
delegacja W O KS ze znakomitym pi
sarzem radzieckim A. Surkowem na 
czele. Na przedstawieniu obecni by
li członkowie korpusu dyplomatycz
nego akredytowani w Warszawie.

W  imieniu polskiego świata teatral 
nego w serdecznych słowach powitał 
znakomitych artystów radzieckich 
dyrektor P T P  Br. Dąbrowski. W od
powiedzi kierownik artystyczny 
Teatru im. Mossowietu, ludowy ar
tysta ZSRR, laureat Nagrody Stali
nowskiej J- Zawadski wyraził prze
konanie, iż występy zespołu przyczy
nią się do zadzierżgnięcia jeszcze jed 
nego węzła przyjaźni polsko -  ra
dzieckiej.

Występy Teatru Im. Mossowietu w W ar
szawie zainaugurowało znakomite przed
stawienie sztuki W. Blll-Biełocerkowskiego 
..Sztorm", ukazującej młodą władzę ra
dziecką w walce o utrwaleni* zwycięstw 
Wleikl*J Rewolucji Fażdziernilfc/wfJ.

Przedstawienie było szczytowym osiąg
nięciem sztuki aktorskiej 1 reżyserskiej 
żywą ilustracją wyżyn, na które prowa
dzi teatr realizm socjalistyczny. W idzowie 
Przyjęli przedstawienie z  entuzjazmem. 
Brawa, które raz po raz rozlegały się przy 
podniesionej kurtynie, po zakończeniu 
spektaklu przerodziły się w burzliwą o- 
Wację. Artystom wręczono olbrzymie ko
sze kwiatów.

którzy wyrośli w akcji wyborczej
O Henryku Chodanowskim pisaliśmy już nie

jednokrotnie, Nazwisko tego mistrza 1 bryga
dzisty wagarskiego nie schodzi z tablic przo
dujących robotników w zakładzie nr 3.

Chocianowski nie ukrywa tajem nicy swoich 
sukcesów przed kolegami. Brygadzista Cho- 
danowski zawsze bardzo chętnie służy radą 
swoim młodszym kolegom. Wiele mają mu do 
zawdzięczenia ucznowie, których jest sporo 
w  fabryce.

A  Julian Szucki? Ten pracuje 
w  innej fabryce. W  Lubelskich 
Zakładach Garbarskich, Oddział 
N r 2. A le  tak same m yśli o 
usprawnieniach produkcji, jak 
Chodanowski, tak samo przoduje. 
Bo łączy ich jedno, tak jak zre
sztą dziesiątki i setki tysięcy ro
botników w całej Polsce — chęć 
jak najlepszego przysłużenia się 
Ludowej O jczyźnie swoją pracą. 
Chęć tę przeobraził w  czyn, reali
zując zobowiązania na cześć w y
borów i X IX  Zjazdu W K P(b ).

Julian Szucki z wykańczalni 
juchtów postanowił w  ramach 
zobowiązań podnieść jakość w y 
produkowanych asortymentów o 
1 proc. Jednocześnie wezwał do 
współzawodnictwa całą załogę fa
bryki.

N ie  pozostaje w  tyle majster 
Józef Rubież je  swoim pomocni
kiem Bolesławem Kowalczykiem . 
Praca ich w kuźni Lubelskiej 
Fabryki Maszyn Rolniczych jest 
ciężka. A le  od tego, jak  wykona
ją swoją robotę zależy wieie. 
D latego też starają się nie produ
kować braków, za co koledzy z 
innych ctiiałów są im  bardzo 
wdzięczni. Józef Kubicz w raz z 
Bolesławem  Kow alczykiem  przo
dow ali w  czynie wyborczym  i na 
cześć X IX  Zjazdu W KP(b ).

M ło d z ie ż  polska uroczyście obchoiiziła
Światowy Dzień Młodzieży

. W A R S Z A W A  (P A P ). —  10 bm. w  Św iatowym  Dniu M łodzieży, 
który rokrocznie obchodzony jest w  rocznicę powstania Św iatow ej F e
deracji M łodzieży Demokratycznej, m łodzież polska na wielu akademia-.;Ii 
i wieczornicach spotkała się z m łodzieżą z zagranicy, studiującą ua 
wyższych uczelniach naszego kraju.

Szczególnie serdecznie w ita li mło 
dzi przodownicy pracy z fabryk i 
z zakładów przem ysłowych oraz mło 
dzież szkplna, zgromadzona w  Po
morskim Domu Sztuki w  Bydgosz
czy, swych kolegów  z Chin i K o 
rei.

W  im ieniu bohaterskiej młodzieży 
walczącej Korei, przekazał zebra
nym Braterskie pozdrowienia stu
dent Dio Jen-gun.

Następnie przem ów ił przyjm owa
ny równie serdecznie przedstawiciel 
m łodzieży chińskiej —  Sie Mon-gan.

„Chociaż m łodzież chińską i po l
ską dzielą tysiące k ilom etrów  —
m ówi Sie M on-gan —  to jednak 
jesteśmy sobie bardzo bliscy, bo łą
czy nas wspólny cel —  walka o po
kój i zbudowanie lepszego życia".

Spotkanie m łodzieży Bydgoszczy z 
młodzieżą zagraniczną upłynęło w 
atmosferze serdecznej przyjaźni.

W Wyższej Szkole Rolniczej w O l
sztynie na akademię z okazji Św ia

towego Dnia M łodzieży przybyli stu
denci chińscy. Na wieczornicy w  
Zakładach Naprawczych W agonów 
w Ostródzie, w  której wzięło udział 
ponad tysiąc młodych robotników 
i m łodzieży szkolnej, gorąco p rzy j
mowano młodego Koreańczyka 
Aming-sien. W  czasie spotkania ze
brani m anifestowali swą przyjaźń 
dla bohaterskiej m łodzieży koreań
skiej oraz wolę walki o pokój.

Przedstawicielka Teatru im. Mossowietu wręcza kwiaty Prezyden
towi Bolesławowi Bierutowi, (C A F  —■ fot. Zygm. Wdowipski)

s;- Jak donosi agencja ADN z Duessel- 
dorfu, w ciągu 4 zaledwie dni 1 307.1U 
mieszkańców Niemiec zachodnich wypo
wiedziało się w referendum ludowym 
przeciwko „układowi ogólnemu", za za
warciem traktatu pokojowego z Niemca
mi. Tym  samym do dnlą 3 bm, 10.981 08? 
mieszkańców potępiło politykę wojenn i 
rządu Adenauera, opowiadając się za po. 
kojem.

Agencja ADN donosi, że wiceprzewotł 
nlczący Izby Krajów  Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej H. Luedgart wysto
sował pisma do przewodniczącego zachód 
nio-niem iecklego Bundestagu Ehlersa 1 dc 
przewodniczącego zachodnio n lem icckij) 
Bady Federalnej Mayera. Pisma wzywaj* 
do nieuchylanla się od przyjęcia żądai 
narodu niemieckiego i do wystąpienia zi 
odbyciem rozmów z Izbą Ludową Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej w celu 
pokojowego rozwiązania problemu nie
mieckiego.

Z Hanol donoszą, że oddziały Vlet> 
namskiej Arm ii Ludowej zdobyły lotniskc 
i m iasto Qulnh Nhal położone nad Czar
ną Rzeką w odległości 58 km na południc 
wy wschód od Lachau, przecinając w ten 
sposób szosę będącą Jedynym lądowym 
połączeniem m iędzy różnymi placówkami 
francuskiego korpusu ekspedycyjnego w 
tym  okręgu.

Ciężkie walki toczą się w  okręgu Thal- 
Binh na południowy wschód od Hanol.

W  uz-upełnlających wyborach samo
rządowych w mieście Montataire w depar 
tamencle Ose (Francja), dwa wakujące 
mandaty zdobyli komuniści.
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W rodzinie
wolnych narodów

W IE L K I K O M B IN A T  
W ŁÓ K IE N N IC Z Y  PO W STAJE  

W  PLOWDF,V

SO FIA . —  W  P łow diw  rozwija 
się budowa jednego z najw ięk
szych w  Bułgarii kombinatów 
włókienniczych. Oddział baweł
niany nowego kombinatu zaspo
koi całkowicie zapotrzebowanie 
rynku wewnętrznego na wysoko
gatunkową przędzę. Dla załogi 
kombinatr buduje się jednocześ
nie domy mieszkalne i placówki 

kulturalno -  bytowe.

R O ZK W IT  SZANG H AJU

PEKIN . —  Szanghaj, na jw ięk
sze miasto A zji. liczące 6 m ilio
mów mieszkańców, odgrywa po
ważną rolę w  rozwoju gospodar
czym Chin. Przed Wyzwoleniem 
Chin spod ucisku imperialistycz 
nego Szanghaj by} miastem typo
wo kolonialnym, gdzie panoszył 
się obcy kapitał a ludność chiń
ska żyła w  nędzy. Obecnie prze
mysł Szanghajski pracuje na po
trzeby gospodarki narodowej. 
Miernikiem znaczenia Szanghaju 
w gospodarce chińskiej jest fakt, 
że fabryki 1 zakłady przemysłowe 
tego miasta stanowią 25 proc. o- 
gólnej liczby przedsiębiorstw 32 
największych miast w Chinach.

Setki tysięcy dawniej bezrobot
nej ludności szanghajskiej otrzy
mało obecnie pracę. Fabryki pra 
cują pełną parą, a produkcja 
przemysłu maszynowego wzrosła 
podwójnie. Ceny zostały ustabili
zowane a realna wartość zarob
ków  wzrosła przeszło 5-krotnie. 
W  mieście powstały nowe szpita
le, kliniki i żłobki dla dzieci. Pro 
wadzi się na szeroką skalę bu
downictwo mieszkaniowe. W  luk
susowych willach należących daw 
niej do bogaczy mieszczą się o- 
becnie sanatoria i domy w ypo
czynkowe dla ludzi pracy.

D Z IE Ł A  K L A S Y K Ó W
M A R K S IZM U  W  A L B A N II

T IR A N A . Od chw ili w yzw o le
nia A lbańskiej Republiki Ludo
wej wydano tam 107 dzieł klasy
ków marksizmu w  łącznym na
kładzie 1.531 760 egzemplarzy. 
K rótki Kurs Historii W K P (b ) u- 
kazał się w  55,000 egzemplarzy, a 
w roku bieżącym ukaże się no
we wvdanfe Historii W K P (b ) w 
nakładzie 45.000 egzemplarzy.

Na mocy uchwały KC  A lbań
skiej Partii Pracy rozpoczęto w y
dawanie w  języku albańskim 
Dzieł Józefa Stalina. Dotychczas 
ukazały się tom I, V I 1 V II. a 
wkrótce zostanie wydany t. V III.

ZSRR wskazuje drogę prowadzącą do rozwoju
krajów  gospodarczo zacofanych

Przemówienie Andrzeja Gromyki na posiedzeniu Komisji Ekonomiczno-Finansowej
Zgromadzenia  Ogólnego Narodów Z-e«?naezonyeh

Jak już donosiliśmy, 6 bm. na posiedzeniu K om is ji Ekonom icz

no-Finansowej Zgrom adzenia O gólnego Narodów  Zjednoczonych wygło

sił przemówienie, pośuxę< one rozw ojow i ekonomicznem u krajów  gos- 
' podarczo zacofanych, przedstawiciel Z S R R  —  A ndrzej G ro m ) ko.

Mówca stwierdził, że obowiązkiem 
politycznym i moralnym ONZ jest 
znalezienie sposobów udzielenia rze
czywistej pomocy krajom gospodar
czo zacofanym. Mimo ogromnych bo
gactw naturalnych i olbrzymich re
zerw siły roboczej, ludność tych kra
jów  stale cierpi nędzę, a wielu dzie
siątkom milionów ludzi grozi śmierć 
g'otlowa. Narody tych krajów nie są 
rzeczywistym i gnspodarzatr5 sw ycłl 
bogactw, nie mogą ich w ykorzysty
wać dla własnego dobra. Przyczyną 
tej sytuacji jest przede wszystkim  
polityczna i gospodarcza zależność 
tych krajów  od wielkich mocarstw 
imperialistycznych i monopoli zagra
nicznych. Te ostatnie w  praktyce 
kontrolują całą ekonomikę, a za je j 
pośrednictwem życie społeczne tych 
krajów, eksploatują je i wypompowu 
ją z nich ogromne zyski.

Andrzej Gromyko zwrócił uwagę 
na fakt', że w  krajach gospodarczo 
zacofanych istnieje jeszcze feudalny 
i pół feudalny system użytkowania 
ziemi, w  związku z czym większa 
część ziem i skoncentrowana jest w 
rękach wielkich obszarników 1 mo
nopoli zagran’cznych. I  H k  np. w  
A fryce  Południowo -  Zachodniej 
spółki kapitalistyczne 1 obszarni
cy opanowali 40% najlepszej ziemi 
ornej. Podobnie jest w Turcji, B ra
zylii 1 w  szeregu Innych krajów, 
zwłaszcza Bliskiego i Środkowego 
Wschodu. Stale wzrasta zadłużenie 
chłopów, co jeszcze bardziej pogar
sza ich sytuację.

W ynika stąd, że reform y agTarne 
są konieczną potrzebą. N a  przykła
dzie Chińskiej Republiki Ludowej 
widać, że reform y takie mogą w y
zwolić siły wytwórcze krajów zaco
fanych gospodarczo i zapewnić zie
mię producentom rolnym —  chło
pom. Sprzyjałoby to z kolei stworze
niu warunków dla uprzemysłowienia 
krajów zacofanych gospodarczo, dla 
rozwoju ich własnego przemysłu na
rodowego.

Gromyko stwierdził następnie, że 
państwa kapitalistyczne, eksploatu
jąc kraje gospodarczo zacofane, sta
rają się przy tym  podporządkować 
ich gospodarkę swyrrt agresywnym 
planom wojennym. P rzy  zawiera
niu odpowiednich porozumień nie
zmiennie żądają prawa budowy w  
kraiach zacofanych gospodarczo o- 
blektów wojskowych, lotnisk, por
tów, autostrad itp. Stany Zjednoczo
ne otrzymują z krajów  gospodarczo 
zacofanych czwartą część Importu 
surowców strategicznych.

U SA, starając się maskować swo

je cele, mówią o rzekomej „pom ocy" 
w ramach osławionego 4 punktu u- 
kładu Trumana. „Pomoc** ta w rze* 
czywistości nie jest niczym innym 
jak tylko specjalną formą ekspansyw 
nej polityki amerykańskich bankie
rów i przemysłowców, zmierzających 
do jeszcze większego podporządko
wania tych krajów dyktatowi W ali- 
Street.

W  wypadkach, gdy kraje zacofa
ne gospodarczo przejaw iają pew
ną nieustępliwość i niechęć do pod
porządkowania narzuconym im z ze
wnątrz warunkom —  kontynuował 
Gromyko —  ze strony U S A  rozlega
ją się pod adresem tych państw 
groźne okrzyki, podejmowane są 
również wobec nich represyjne kro
ki w  celu zmuszenia do uległości.

Gromyko rozprawił się następnie 
z „argumentam i" delegatów państw 
kapitalistycznych, które słaby roz
wój gospodarczy omawianych wyżej 
krajów starają się wytłumaczyć lira 
kiem w  tych krajach kapitałów za
granicznych. W  rzeczywistości —  
podkreślił Gromyko —  sedno sprawy 
tkw i w  tym, że polityka niektórych 
.wielkich mocarstw kapitalistycznych, 
a przede wszystkim U SA w stosun
ku do krajów  zacofanych nie ma na 
celu rozwoju ich gospodarki narodo
wej i umocnienia ich niezawisłości 
narodowej.

Pogoń za maksymalnymi zyskami, 
będąc przejawem podstawowego pra 
wa współczesnego kapitalizmu, była 
zawsze jedną z przyczyn eł sportu 
kapitału zagranicznego do kraiów 
zacofanych gospodarczo. W  1916 r.

zony
zyski U SA  z inwestycji zagranicz
nych wynosiły 1.113 milionów dola
rów, a w 1951 r. zwiększyły się <lwa 
i pól raza, osiągając sumę 2.700 mil. 
dolarów.

Zgodnie ze sprawozdaniem fede
ralnej komisji handlowej z lipca 
1952 r„ w 1949 r. 7 największych 
koncernów amerykańskich kontrolo
wało przeszło połowę światowego wy 
dobycia ropy naftowej (bez '■iSRR 1 
krajów Europy środkowej), około 
99% wydobycia ropy naftowej na 
Środkowym Wschodzie, przeszło 93 
proc. na półkuli wschodniej 1 prawie 
45% na półkuli zachodniej. Czy cy
fry  te — zapytuje Gromyko — nie 
są jednym z najjaskrawszych przy
kładów opanowania krajów zacofa
nych gospodarczo przez monopole 
amerykańskie ?

Mówca następnie "wrócił uwagę, 
że eksploatacja krajów zacofanych 
gospodarczo odbywa s ij również dro 
gą odpowiedniej polityki cen, łama
nia zasady równości i wzajemnego 
poszanowania interesów.

Aby zmienić obecny stan rzeczy —  
mówił dalej Gromyko —  należy po
łożyć kres wyścigowi zbrojeń, pro
wadzonemu przez niektóre mocar
stwa, położyć kres próbom mocarstw 
imperialistycznych wykorzystania 
terytoriów krajów zacofanych go3po 
darczo dla budowy bez wojennych, 
należy znaczni? ograniczyć produkcję 
wojenną i rozszerzyć produkcję po
kojową. Należy ustanowić normal
ne stosunki gospodarcze między kra 
jami, które byłyby wolne od dykta
tu amerykańskiego.

W  końcowej części swego przemó
wienia Gromyko omówił sukcesy 
krajów  demokracji ludowej, pod
kreślając, że wymiana handlowa I 
współpraca w  dziedzinie ekonomicz
nej, technicznej i w  dziedzinie kul

tury między ZSRR a tymi krajam i 
opiera się na zajadzie równości i 
wzajemnego poszanowania interesó v, 
sprzyjając aieustannemu rozwojowi 
ekonomiki tych państw. ZSRR udzie 
la tym krajom systematycznie i rze
czywiście bezintereaownie pomocy 
mate.-ialnej i technicznej —  kraje 
te razem ze Związkiem Radzieckim 
weszły na tory współpracy ekono
micznej i wzajemnej pomocy.

Widzimy więc dwie wręcz prze
ciwstawne linie rozwoju ekónomicz- 
nego: z jednej strony linia rozwoju 
państw kapitalistycznych, z których 
główne a prze:le wszystkim U SA  
wkroczyły na drogę wyScigu zbrojeń 
i nie tylko n e udzielają pomocy kra
jom słabo rozwiniętym, lecz przeciw
nie dławią je ekonomicznie* i poli
tycznie, z drugiej zaś strony __
linia rozwoju ZSKK i krajów demo. 
kracji ludowej, linia, u której pod
staw leży pokojowa praca twórcza, 
rozbudowa produkcji, zm ierzającej 
do zaspokojenia rosnących stale po
trzeb społecznych.

ZSRR uważa, że program pomocy 
ekonomicznej i finansowania rozwo
ju ekonomicznego krajów zacofa
nych powinien zmierzać przede 
wszystkim do rozbudowy ich prze
mysłu narodowego i  w żadnym ra
zie nie poijinien być u va i ńkowany 
żądaniami przyznania przywilejów 
politycznych, ekonomiczny ch i innych 
krajom, udzielającym pomocy. 
ZSRR dowiódł w praktyce, że gotów 
jest rozszerzyć swe stosunki handlo
we z krajami słabo rozwiniętymi, do
starczać im urządzeń, potrzebnych 
tym krajom dla rozbudowy ich prze
mysłu i rolnictwa w zamian za to
wary ich zwykłego eksportu oraz 
przyczyniać się w ten sposób do eko
nomicznego rozwoju tych krajów.

Obrady Międzynarodowej Konferencji 
w sprawie pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego

. (C iąg  dalszy ze str. 1)

prośbę Konferencji o jak najrych
lejsze wszczęcie rokowań w spra
w ie problemu niemieckiego.

5) Uważamy ponadto za koniecz
ne, by odpowiedzialni parlamen
tarzyści wszystkich krajów  euro
pejskich nawiązali jak najrychlej 
wzajem ny kontakt, ażeby zapocząt 
kować rozm owy międzyparlamen
tarne w  celu pokojowego rozw ią
zania problemu niemieckiego.

6) Proponujemy dalej Kon fe
rencji wystosowanie naglącego 
apelu do parlamentów zaintereso
wanych krajów, by odrzuciły ra
ty fikację układów zawartych w  
Bonn i Paryżu.

ttozmawiamy z czytelnikami o sytuacji międzynarodowej

ikrźuazja francuska i angielska niepokoi się...
Na prz^ trzen i ostatnich tygodni 

zbyt w iele zaszło w  Niemczech za
chodnich wydarzeń, by „sojuszni- 
cy“ amerykańskiego imperializmu 
mogli zachować spokój wobec po
lityk i swojego potężniejszego part
nera zza oceanu. Łoskot kroków 
defilujących w  Verden (Dolna Sak
sonia) pięciu tysięcy SS-manów, 
buńczuczne przemówienie gen. 
W affen— S s —  Ramckego, zwolnię 
nie z więzienia marszałka hitlerow 
skiej Lu ftw a ffe  Kesselringa, do
magającego się odbudowy armii 
niem ieckiej, montowanie z SS-ma
nów nacjonalistyczno - faszystow
skiej crganiza’ ji ped hitlerowskim  
haotem: „Dziś Niem cy — ju tro  ca . 
la Europa“  —  wszystko to w ytrą
ca z równowagi zarówno burżuazję 
francuską, jak i angielską. H itle
rowcy zbyt głośno i zbyt wyraźnie 
zaczęli m ówić jak na delikatne u- 
szy burżua<zji francuskiej i angiel
skiej.

Burżuazyjna prasa francuska, 
komentując fakty coraz to agre
sywniejszych wystąpień h itlerow
ców w  Trizonii, nie ukrywa swe
go zaniepokojenia. „France Soir*‘ 
stwierdza, że „poważniejszą spra
wą niż przemówienie Ramckego 
jest amnestia Kesselringa, który  
po wyjściu z w ięzienia oświadczył 
pod adresem aliantów —  „Odbu
dujcie arm ię niemiecką  —  dwie 
przegrane wojny nie złamały je j" . 
Dziennik ^France Soir“  pisze:

„Innym i słowy dzielny marszałek 
gotów jest dostarczyć żołnierzy, 
którzy walczyliby w  trzecie j w o j
nie... Obawiamy się, że mógłby za
pragnąć przemaszerować przez 
wsie F ra nc ji".

Burżuazja angielska podziela cal 
kowicie obawy partnerów znad 
Sekwany. Zbyt w iele kaaaho je j 
ostatnio znosić bez szemrania. I 
przyznanie odszkodowania Krup
powi, i odrodzenie niemieckiej kon 
kurencji godzącej w  rynki b ry ty j
skiego imperium na Bliskim Wscho 
dzie. Teraz zaś obserwuje jak pod 
opieką Am erykanów odradza się 
niemiecki m illtaryzm , któremu 
U SA  przeznaczają rolę żandarma 
Europy zachodniej.

Londyński dziennik „News Chro- 
nicle“  przyznaje rację „obawom  
francuskim  przed hegemonią nie
m iecką", bo jak pisze „gen. Ramcke 
i  jemu podobni, wierzą, że ramy 
arm ii europejskiej pozwolą na od
rodzenie n iem ieckie j potęgi wojsko 
w ej“ . Jak donosi korespondent 
„Agence France Presse“  „prasa 
brytyjska żąda zajęcia konkretne
go stanowiska wobec problem u  
niem ieckiego". Stwierdza on, że 
„kola parlamentarne oraz szeroka 
opinia publiczna wykazują coraz 
większe zrozumienie dla obaw fran  
ęuskich w stosunku do N iem iec".

SS-mański zjazd w  Verden w y 
wołał konsternację w  szeregach 
biirżuazji kra jów  zachodnio -  euro

pejskich. Zwłaszcza, że zjazd ten 
odbył się w  czasie kiedy parlamen 
ty w Bonn i w  Paryżu przygotowu 
ją  się do ratyfikacji układów 
wskrzeszających hitlerowski Wehr 
macht. Wobec hitlerowskich w y
stąpień w  Trizonii „rząd francus
k i zachowuje zakłopotane m ilcze- 
nie ‘‘ — pisze dziennik „ L ’beration“
—  m im o jednak milczenia rządu 
Francuzi zdają sobie sprawę jak 
ogrom nym  niebezpieczeństwem dla 
Francji byłaby ratyfikacja układu 
w sprawie arm ii europejskiej, rea
lizu jącej idee H itlera". W yraz swe
mu zaniepokojeniu dał również 
b. prokurator brytyjski w  proce
sach norymberskich, labourzysta 
Shawcross. „Czy naprawdę byłoby 
pożądane —  pyta Shawcross — 
darować wolność zbrodniarzom, by 
m ogli oni, im itu jąc glos H itlera, o- 
brażać nas i judzić przeciw ko nam. 
Jeśli rząd sądzi, że naród b ry ty j
ski tolerować będzie tego rodzaju 
rzeczy, to się bardzo m yli“ .

Wobec tych faktów bardzo praw
dziw ie brzmią słowa deputowane
go angielskiego parlamentu, człon
ka Komitetu Wvkonawczego La- 
bour Party, J. Reeves. Stwierdzi! 
on, że „czv się to komu podoba, 
czy nie, przebieg zjazdu w Verden 
stanowi ilustrację tezy Stalina, iż 
imperialistyczne sprzeczności w o-  
bozie mocarstw zachodnich mogą 
spowodować rozbicie sojuszu atlan
t y c k i e g o ' E D .

7) Uważam y za swój obowiązek 
wezwanie europejskich uniwersy
tetów, innych wyższych uczelni i 
akademii do zorganizowania mię
dzynarodowych narad uczonych, 
zwłaszcza zaś prawników, socjolo
gów i historyków, co będzie rów 
nież przyczynkiem do pokojowego 
rozwiązania problemu niem ieckie
go.

8) Uważamy wreszcie za rzecz 
konieczną jak najdalej idące po
parcie in ic jatyw y wszystkich od
powiedzialnych i wpływowych 
osobistości gotowych do współpra
cy w  dziele zapewnienia pokoju. 
Zebrani p rzyję li te propozycje

długotrwałym i oklaskami, które 
wzm ogły się jeszcze bardziej, gdy 
b. kanclerz W irth oświadczył: 
„W yb iła  obecnie w ielka godzina, 
gdy musimy podać sobie dłonie, 
ażeby działać w  im ię dobrobytu i 
szczęścia wszystkich narodów**.

Na posiedzeniu popołudniowym, 
któremu przewodniczył członek de
legacji polskiej ks. Eugeniusz Dą
browski, przemawiał m. In. przed
stawiciel Polski Jarosław Iwaszkie
wicz. Oświadczył on m. in.:

„W iem y, że naród niemiecki nie 
życzy sobie nowej wojny, jak i my 
je j sobie nie życzymy. Znając jed 
nak naród niemiecki, tak jak my 
go znamy, polegając na jego rozsąd
ku i na bolesnych doświadczeniach, 
które nauczyły go niejednej rzeczy 
wierzymy, że nie da się on w ciąg
nąć do nowej wojny, do trzeciej 
wojny światowej...

Spraw'a jest jedna: sprawa poko
ju. A  dla pokoju zjednoczone, demo
kratyczne, niepodległe, suwerenne 
Niemcy, znajdujące się w dobrych 
stosunkach *e wszystkimi swoimi 
sąsiadami na wschodzie i na zacho
dzie są zasadniczą podstawą. Mogę 
tu oświadczyć, że naród polski w 
pokojowym rozwiązaniu problemu 
niemieckiego w  duchu układu pocz

damskiego I propozycji zawartych 
w  znanych notach rządu radzieckie
go, w idzi niezbędny warunek u trzy
mania i utrwalenia pokoju w Euro
pie oraz warunek bezpieczeństwa 
zarówno dla narodów sąsiadujących 
z Niemcami, jak też warunek bez
pieczeństwa dla samego narodu nie
mieckiego. Lecz gdy mnie kto spy
ta, jak i jest najważniejszy warunek 
pokojowego rozwiązania kwestii 
niemieckiej, to mu odpowiem: na
ród niemiecki musi zagadnienie swo
je j jedności, swojego pokoju, swo
jego losu ująć we własne ręce. 
Musi się przede wszystkim sam 
zjednoczyć*'.

Obrady trwają.

»»wyb«rze”
Eisenhowera na prezydenta
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Efsentowcr: Zawsze będę s l n ł  na straży konstytucji...



Nie wolno le k c e w a żyć  sprawy o b ow iązko w ych  dostaw  mleka
W  województwie lubelskim już 

dwa powiaty tj. Puławy i Chełm 
przekroczyły 90% obowiązkowych 
dostaw zboża. Chłopi tych powia
tów, którzy zobowiązania swe ure
gulowali w  4.00% zostali zwolnieni 
od miarek 1 odsypów. Dzienne do
stawy zboża pozwalają wnioskować, 
że i pozostałe powiaty niebawem prze 
kroczą 90% obowiązkowych do
staw. Ogólnie trzeba stwierdzić, że 
akcja skupu zboża w  roku bieżą
cym  przebiega znacznie lepiej ani
żeli w  latach poprzednich.

I Zjawisko takie nie jest rzeczą 
przypadku. Jest to objaw świadczą
cy o rosnącym zrozumieniu wśród 
fchłopów pracujących, swych obowiąz 
ków wobec państwa. W zrasta rów- 
Uleż umiejętność kierowania tak po- 

i [ważnymi akcjami przez pracowni- 
1 ków  rad narodowych i CUS. Lepiej 
, pracuje aktyw polityczny i gospodar 
Czy.

j\; N ie  znaczy to jednak, że w  pra- 
fcy naszej wyzbyliśm y się wszyst- 

| kich błędów i niedociągnięć. W  w ie- 
' lu wypadkach pomyślnemu przebie

gow i akcji obowiązkowych dostaw 
zboża towarzyszy zupełne zaniedba
nie innych, nie mniej ważnych akcji, 
jak  skup trzody chlewnej, ziemnia
ków, czy obowiązkowych dostaw 
jnleka.

N a  tę ostatnią akcję, jako na naj
bardziej zaniedbaną należałoby zwró 

5 cić uwagę. NVleży się zastanowić, 
jakie przyczyny składają się na to, 

lże  plany obowiązkowych dostaw nie 
[C l realizowane.

CZP —  „M LE C Z ."
N IE  PO D O ŁA Ł Z A D A N IU

ff Zagadnienie organizacji skupu 
"jnleka zostało powierzone CZP - 

,M lecz." 1 jego placówkom tere
nowym. Młody jednak aparat tej 
Instytucji okazał się za słaby i nie 
przygotowany do opanowania orga
nizacyjnego kierowania tą  tak po
ważną akcją.

Oczywiście nie jest to nowe odkry
cie. Do takiego wniosku już dawno 
doszły terenowe rady narodowe 1 
placówki CUS, które m iędzy inny
m i m ają za zadanie przeprowadzić 
kontrolę i czuwać nad sprawnym 
przebiegiem wszystkich akcji gospo
darczych wsi.

Rady narodowo I CUS, mimo 
Je znały nieudolność aparatu CZP
Mlecz", to jednak nie robiły nic, 

ażeby pomóc tym młodym placów
kom i zagwarantować wykonanie 
planów.

O tym że zagadnieniem obowiąz
kowych dostaw mleka rady narodo
we i CUS nie interesowały się nale
życie, możemy się przekonać prze- 
filadaiac protokóły z posiedzeń 
gminnych lub powiatowych rad na
rodowych czy też zespołów orzeka
jących. W  protokółach tych zoba
czymy, że jeśli zagadnieniu skupu 
eboża poświęca się wiele czasu 1 od
powiedzialni pracownicy przygotowu 
ją  na posiedzenia Wnikliwo analizy 
z ‘ przebiegu tej akcji, to skup mle- 
jca traktuje się marginesowo.

! B R A K  GŁĘBO KIEJ A N A L IZ Y  
I I  SŁU SZNYCH  W N IO SKÓ W  
I P O W O D E II

N IE W Y K O N Y W A N IA  P LA N Ó W

' N ic też dziwnego, że na skutek 
braku głębokiej analizy przyczyn, 
które wpłynęły na niewykonanie pifl 
nów obowiązkowych c iot a w mleka

przez chłopów poszczególnych gro
mad gminne rady narodowe 1 CUS 
nie są w  stanie wyciągnąć słusznych 
wniosków, a co z i  tym  idzie uspraw 
nić przebiegu tej akcji.

O braku odpowiedzialności za rea
lizację obowiązkowych dostaw mle
ka ze • strony rad narodowych 1 
CUS może świadczyć chociażby to, 
że mamy jeszcze w  naszym woje
wództwie takie gromady, w których 
chłopi dotychczas mleka w ogóle nie 
odstawiają. «.

N a szczególne napiętnowanie za
sługuje tutaj Powiatowa Rada Naro
dowa i CUS powiatu lubartow
skiego, gdzie jeszcze 09 gro
mad nie dostarcza mleka; ka
rygodny jest również stan w powie
cie łukowskim, gdzie dotychczas nie 
dostarcza jeszcze mleka 41 gro
mad, w  puławskim 26 gromad, w 
zamojskim 4 gromady.

Ktoś mógłby pomyśleć, że są to 
gromady, gdzie mieszkają tylko ma
łorolni chłopi, którzy nie trzym ają 
krów. Tak nie jest. Jako przykład 
może tu posłużyć grom. Szczygły 
Dolne gm iny i powiatu Łuków, gdzie 
„biedak" Walerian Sosnowski, 30 hek 
tarowy gospodarz posiadacz kilku 
krów nie odstawia mleka. N ie od
stawia również Teofila Sosnowska, 
właścicielka 12 ha ziemi, Jan So
snowski, właściciel 11 ha ziemi.

Solidaryzuje się z kułakami 1 soł
tys tej gromady ob. W ładysław Ma- 
tacz, który również nie odstawia 
mleka, a pozostali chłopi biorą z 
niego przykład.

Podobnie sprawa przedstawia się w 
gromadzie W ólka Świątkowska te j
że gminy, gdzie sołtys Stanisław 
Niedziułko, mimo że ma dwie krowy, 
nie odstawia mleka. N ie odstawiają 
również aktywiści, nie odstawia ani 
jeden chłop z te j gromady. A le  za 
to sołtysową można często spotkać 
na rynku w  towarzystw ie kułaczek 
7 te j gromady, jak  sprzedaje masło 
po paskarskich cenach.

Podobnie wygląda sytuacja w  in
nych zalegających z odstawą mleka 
gromadach. W ynika to z braku pra
cy uświadamiającej wśród mało- 1 
średniorolnych chłopów 1 nieuzasad
nionego liberalizmu rad narodo
wych, CUS oraz powiatowych zespo 
łów kierowniczych.

D O ŚW IA D C ZE N IA
PR ZO D U JĄ CYCH  P O W IA TO W  

U C ZA

Doświadczenia przodujących powia 
tów w  realizacji obowiązkowych do
staw mleka, jak  Tomaszowa, który 
wykonał 71,7% planu rocznego i 
Białej Podlaskiej —  62,7%, —  uczą 
nas, że plany obowiązkowych do
staw są realne i mogą być wykony
wane w  terminie. Trzeba tylko 
wnikliwie analizować teren, należy 
czuwać, ażeby plany dostaw nie by
ły opracowywane ».ta biurka lecz po 
dokładnym zbadaniu m oiliwości każ 
dej gminy, każdej gromady, każdego 
So»v>odar«twa. N * le ty  szybko za- 
latwlnć odwołania chłopów o zm ia
nie terminu, obniżenie lub zwolnie
nie z dostaw mleka i nie pobłażać 
tym, którzy mimo, te mają możli
wości dostawy mleka r.ie realizują 
mvy<’h zobowiązań. N a terenach za
grożonych pryszcz.-ca należy orga
nizować punkty odbioru masła, aże
by n e dopuścić do rozluźnienia dy
scypliny dostaw.

W  dostawach mleka powinni Swie 
cić przykładem członkowie Partii,

pracownicy rad narodowych, GS, 
CUS i innych placówek gospodar
czych oraz sołtysi. Doświadczenie 
wykazało, że dobry przykład człon
ków Partii, aktywistów, pracowni
ków rad narodowych i innych pla
cówek gospodarczych odgrywa zaw
sze decydującą rolę.

Poza tym  należy wzmocnić kontro
lę nad realizacją planów lecz nio 
tylko nad dostawcami, ale również 
nad aparatem skupu. Stwierdzono 
bowiem, że na punktach zlewni pra
cownicy CZP „M lecz" nie prowadzą 
dokładnej ewidencji zaległości, w ie
lu rolnikom, którzy dostarczyli mle
ko ponad plan w  danym miesiącu

nie zalicza się na zaległości, lecz 
traktuje jako dostawy ponad obo
wiązkowe, co jest oczywiście nie
słuszne 1 demoralizujące. Poza tym 
ostatnio w  punktach skupu w  wielu 
powiatach odczuwa się brak dosta
tecznej ilości kwasów do badania 
zawartości tłuszczu w  mleku. Skut
kiem czego bkrdzo często procent 
tłuszczu w  mleku określa się na 
„oko".

Oczywiście nie są to wszystkie 
błędy towarzyszące skupowi mleka. 
Błędów tych jest o wiele więcej. 
W alka z nimi, to walka o pełną rea
lizację planów obowiązkowych do
staw mleka. (J )

Jóyff Stanislnwek
Korespondent zakładowy

Należyte wykorzystanie sprzętu budowlanego
gwarancje* wykonania planów

IV Teatrze Państwowym im . J. Osterwy w Lublinie, odbyła się uroczy
sta akademia, poświęcona X X X V  rocznicy W ielk ie) Rew olucji Paździer
nikow ej, Po części ofic ja lnej nastąpiły występy artystyczne. Na zdję~ 
ęiu: fragm ent tańca ludowego w wykonaniu zespołu baletowego Teatru

Muzycznego.

W  LPZB  praca staje się lżejsza i 
wydajniejsza dzięki mechanizacji 
budownictwa.

Większość robót budowlanych w  
Lubelskim  Przem ysłowym  Zjedno
czeniu Budowlanym jest już zme
chanizowana. P rzy  budujących się 
obiektach, pracują olbrzym ie dźw igi 
(żurawie), taśmy transporterów 
sprawnie dostarczają murarzom ce
gły, betoniarki i m ieszarki zaprawy 
wapiennej i cementowej, pracują ko
parki, spycharki, pompy do betonu, 
mechaniczna tynkownica, a nawet 
mechanizm do zacierania tynków. 
Maszyny nie tylko pomagają robot
nikom, ale nawet całkowicie ich za
stępują. W  Polsce sanacyjnej o me
chanizację budownictwa nie dbano. 
Robotnicy nosili cegłę na plecach, 
zaprawę wapienną lub cementową 
też trzeb i było dźwigać, albo na 
budowę wyciągać linkami. Praca 
była bardzo ciężka, a właściciele 
przedsiębiorstw budowlanych m y
śleli ty lko o wzbogaceniu się na 
ludzkiej pracy. Dziś jest inaczej, 
praca w  budownictw ie stała się bez 
porównania lżejsza, gdyż robotnicy 
mają do pomocy maszyny.

Jedna koparka, o pojemności łyżki 
1 m ! może zastąpić pracę 100 robot
ników, gdyż przy dwu zmianach mo
że wydobyć i załadować 18.000 m3 
ziemi miesięcznie, natomiast jeden 
przeciętny robotnik miesięcznie w y 
kopie i załaduje około 100 m3 ziemi. 
Jednak niektóre zarządy budowlane 
jeszcze nie doceniają znaczenia na
leżytego wykorzystania sprzętu. W  
Zarządzie Budów N r 2 w  Rejowcu 
koparki m iały w e wrześniu 645 ro- 
boczogodzin przestojów, w  tym czasie 
mogła ona wydobyć ł załadować 
32.250 m3 ziemi. Jedna betoniarka 
o pojemności 250 litrów  zastępuje 
pracę 4 robotników, gdyż może w y 
konać w  ciągu dwu roboczozmian 
432 m3 betonu. Lecz nie wszyscy to 
rozurńieją. Np. w  Zarządzie Budow
lanym N r 4 betoniarki we wrześniu 
m iały 2.177 roboczogodzin przestojów, 
w których można było wykonać po
nad 50 tys. m* betonu. Mało rów 
nież interesują się sprzętem budow
lanym w  ZB N r 5, gdzie już od 
kilku tygodni stoi bezczynnie 5 be
toniarek z silnikam i spalinowymi, 
które z braku odpowiedniego środka 
transportu nie mogą być przew iezio
ne do remontu. A  przecież między 
ZB N r 5 a Lublinem  codziennie kur
suje w ie le  samochodów i trzeba ty l
ko, aby starszy mechanik dopilno
wał, a betoniarki zostaną przew ie
zione.

Całkiem inaczej przedstawia się 
sytuacja w  ZB Nr 3 w  Zamościu. 
Sprzęt jest tam w pełni wykorzysta
ny. Dzięki ofiarnej pracy starszego 
mechanika Marmurowskiego wszyst
ko tam „gra", a przestoje zm niej
szają się z każdym dniem. I tak 
we wrześniu kiedy przestoje 11 m ie
szarek w  ZB Nr 4 wynosiły 1.761 
roboczogodzin, w  ZB N r 3 ograni
czyły się do 621 godzin. Należy nad
mienić, że starszy mechanik Marmu- 
rowski natychmiast likw idu je i usu
wa wszelkie niedomagania maszyny. 
Natomiast w  innych zarządach 
praca ta idzie żółwim  tempem. 
Przestoje koparek są spowodowane 
brakiem odpowiedniej ilości taboru 
transportowego, a betoniarek bra
kiem frontu pracy lub też w adliwej 
organizacji pracy za co odpowie
dzialni są kierownicy budów.

A b y  koparki m ogły należycie w y 
konać swe zadanie muszą mieć za
pewnione odpowiednie środki tran
sportu do odważenia ziemi. Gdy 
brak jest samochodów, zarządy 
winny zorganizować transport konny

lub w agon ik i-w y wrotki, o które 
wcale nie jest trudno. Dobrze zor
ganizowany front pracy dla koparki 
przynosi ogromne korzyści. Koparka 
marki „Is ley “  w  ZB N r 4 wykonuje 
ponad 200 proc. normy, podczas gdy 
taka sama koparka w  ZB N r 2 w 
Rejowcu ma we wrześniu 645 robo
czogodzin z powodu braku odpowied 
nio zorganizowanego transportu. 
K ierow nictw o ZB N r 2 jakoś nie 
przewidziało, że w  okresie jesien
nym popsują się drogi i nie przy
gotowało się do tego. A  przecież 
przy rozpoczęciu budowy trzeba 
myśleć przede wszystkim o budo
wie dróg. Dziś jest już za późno, 
środki transportowe toną w  błocie, 
a praca z tego powodu jest mało 
wydajna. Są to błędy i trudnośęj, 
których można by uniknąć przy do
brej w o li i  należytym  poczuciu obo
wiązku kierowników  Zarządów 
Lecz niestety, niektórzy z nich lek 
ceważą sobie ten tak w rżny odci
nek, jakim  jest mechanizacja.

W  zarządach budów, w  których 
nie są należycie wykorzystane ma 
szyny budowlane, k ierownicy na
rzekają na brak ludzi do pracy. Je
śli porównamy cy fry  n iew ykorzy
stania maszyn, np. w  ZB N r 1, gdzie 
przestoje 19 betoniarek na plano
wanych 3.280 roboczogodzin wynoszą 
w e wrześniu i.206 roboczogodzin, to 
jasne się staje, że brak ludzi w yp ły 
wa z braku nie wykorzystania ma. 
szyn. Na B-34/52, B-10/52 pracę 
przewidzianą dla betoniarek wyko 
nyw ali ludzie. To samo można 
stwierdzić na budowle żeńskiej w  
W ęglinku, gdzie betoniarki całymi 
dniami były bezczynne, na skutek 
małych defektów.

A b y  móc całkowicie wykorzystać 
sprzęt, trzeba go otoczyć troskliwą 
opieką, zabezpieczyć przed w p ływ a
mi atmosferycznym i i odpowiednio 
konserwować. A  jak to wygląda w  
LPZB ?

Budową baraków na sprzęt bu
dowlany zajął się ZB N r 1, a tym 
czasem na bazie sprzętu mokną i 
rdzew ieją betoniarki, mieszarki i

inny sprzęt, przeznaczony do re 
montu, gdyż ZB  Nr 1 opóźnia budo
wę baraków. N ie można narzekać 
na brak sprzętu w  LPZB , gdyż w  
porównaniu z 1951 rokiem  ilość 
sprzętu wzrosła o 200 proc. Ostat
nio odbyła się próba pracy zacie
raczki mechanicznej tynków pom y
słu racjonalizatora tow Michała 
Kra jew sk iego z Warszawy. M echa
niczne zacieranie tynków nie ustę
puje pod względem  jakości nawet 
najlepszej pracy ręcznej. 8 godzinna 
wydajność pracy, jak  w ykazały 
pierwsze próby, wynosi około 500 m1 
i zastępuje pracę 5 w ykw alifikow a
nych murarzy, dzienna oszczędność 
wynosi 211 zł.

Towarzysz Stalin w  przemówieniu 
z dnia 23 czerwca 1931 r. m ów ił 
(J. Stalin „Zagadnienia ienlnizmu“ 
str. 427) „Trzeba natychmiast przy
stąpić do mechanizacji najcięż
szych procesów pracy, forsując tą 
sprawę całą parą (przemysł leśny, 
budownictwo, przemysł węglow y, 
załadunek —  wyładunek, transport, 
hutnictwo żelaza itp.). N ie znaczy 
to, oczywiście, że trzeba jakoby 
zarzucić ręczną pracę. Przeciwnie, 
praca ręczna długo jeszcze odgry
wać będzie w  produkcji nader po
ważną rolę, ale znaczy to, że m e
chanizacja procesów pracy jest dla 
nas siłą nową i decydującą, bez k tó
rej, niem ożliwe jest utrzymanie ant 
naszego tempa, ani nowej skali pro
dukcji".

Słowa towarzysza Stalina pow inny 
przyświecać w  pracy wszystkim  
kierownikom  budowy. Sprawa dal
szej mechanizacji budownictwa 1 
odpowiedniego wykorzystania sprzę
tu budowlanego winna się stać 
tematem dyskusji najbliższych na
rad roboczych i zebrań podstawo
wych organizacji partyjnych i rad 
zakładowych, aby do każdego pra
cownika budowlanego dotarła św ia
domość, że całkowite wykorzystanie 
sprzętu budowlanego jest nie tylko 
ułatwieniem pracy, ale też gwaran
cją wykonania w ielk ich naszych 
zadań produkcyjnych.

P w c o t o w a n i a  Powiatowego Domu Kultury
w Puławach

do M ie s ią c a  Po g łę b ie n ia  P r z y j a ź n i  P o l s k o - R a d z ie c k i e j
Pow iatowe 1 wojewódzkie domy 

kultury przygotowują się do uroczy
stego obchodu Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźn i Polsko - Radzieckiej.

Pow iatow y Dom Kultury w  Puła
wach zainaugurował obchód Miesiąca 
Przyjaźn i Polsko - Radzieckiej uro
czystą akademią. Poza tym zorgani
zuje pogadanki i odczyty o Związku 
Radzieckim w  zakładach pracy i 
świetlicach wiejskich. W  zakładach 
pracy P D K  w  Puławach zorganizu
je  po dw ie gazetki ścienne o tem aty
ce z życia Związku Radzieckiego 
oraz wieczornice popularyzujące ra
dzieckie zdobycze kulturalne. Będą 
również zorganizowane wystawy ksią 
żek radzieckich i polskich —  o 
Związku Radzieckim. N a  zebraniu, 
które odbędzie się w  Domu Kultury, 
puławscy racjonalizatorzy opowiedzą 
jak w  oparciu o metody radzieckie 
doszli do efektywnych wyników w 
pracy. Popularyzacja literatury ra
dzieckiej przemyślana jest w  form ie 
głośnego czytania utworów radziec
kich autorów oraz zapoznawania słu 
chaczy z życiorysami wybitnych pi
sarzy ZSRR. Dom Kultury zorga
nizował też 11 kursów, języka rosyj

skiego w  powiecie puławskim przy 
zakładach pracy i fabrykach. P rzy  
PD K  istnieje zespół pieśni i tańca 
ludowego oraz zespół orkiestralny. 
Będą one występowały w Domu K u l 
tury oraz w  fabrykach i ośrodkach 
wiejskich, popularyzując radziecką 
muzykę i tańce ludowe. Zespół sce
niczny Domu Kultury wystawi też 
komedię Gogola pt. „Rew izor". Z 
przedstawieniem tym  PD K  będaia 
występował też w ośrodkach w iej
skich. Dom Kultury zorganizuje po- 
. nadto dwa wieczory pleśni i tańca 
oraz 3 wieczory literackie z udzia
łem literatów lubelskich.

Zorganizowana zostanie ponadto 
przez P D K  czytelnia prasy Związ
ku Radzieckiego oraz wyświetlane 
będą film y radzieckie. Pow iatowy 
Dom Kultury w Puławach dołoży 
wszelkich starań, by jak najlepiej u- 
dostępnlć 1 rozpowszechnić robotni
kom, chłopom 1 pracującej tntellgen 
cji wiadomości o życiu w  kraju zwy 
cięskiego socjalizmu —  ostoi poko
ju i wolności.
^-----  S, Z.
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Masy pracujące Lublina
na uroczystych akademiach uczciły rocznicę 

Wielkiej Rewolucji Październikowej
Podajemy dalszy ciąg sprawozdań 
z przebiegu uroczystych akademii 
w Lub lin ie  na cześć W ielk ie j So
cja listycznej R ew olucji Październi 

" kowej:

W  uroczystym nastroju obchodzili 
święto Rewolucji Październikowej lu
belscy kolejarze, którzy zebrali się 
w  dn. 7 bm. licznie wraz z rodzina
mi w  Domu Kultury ZZK, gdzie od
była się akademia.

Zebrani wysłuchali referatu tow. 
Stefana Wnuka, który pmówił prze
łomowe znaczenie Rewolucji P aź
dziernikowej w  dziejach narodów. 
Mówca podkreślił, że dla każdego 
uczciwego Polaka jest rzeczą oczy
wistą, i i  umocnienie naszych granic 
opartych na Odrze, Nysie i Bałtykn 
stało się możliwe tylko dzięki Zwiąż 
kowi Radzieckiemu. Czerpiąc z bo. 
gatych doświadczeń i braterskiej 
pomocy ZSRR kroczym y drogą roz 
woju Polski Ludowej, którą prowa
dzi nas Partia  i Prezydent Bolesław 
Bierut. Drogę tę oświetliła nam Ro- 
wolucja Październikowa.

Gdy umilkły okrzyki na cześć bo
haterskiego narodu radzieckiego i 
jego Wodza Józefa Stalina, zabrała 
głos delegacja pracowników W ęzła 
Kolejow ego, oznajm iając, iż koleja
rze lubelscy pragnąc ujzció 35 rocz 
nicę Rewolucji Październikowej i 
Miesiąc Przyjaźn i Polsko - Radziec
kiej oraz potwierdzić wolę walki o 
pokój, podjęli szereg zobowiązań. 
M . in. podjęto się naprawy 3 paro. 
wozów, wymianę szyn na trasie* 
1.015 m, wykonania robót rzemieśl
niczych na 20 dni przed terminem, 
zebrania około 500 ton złomu, 800 kg 
makulatury i wiele innych prac **a 
różnych odcinkach. Składając mel
dunek z przebiegu wykonania zobo
wiązań zaznaczyli:

„Pod jęte zobowiązania o wykona
niu planów rocznych są naszą odpo
wiedzią podżegaczom wojennym 1 
naszym wkładem w  utrwalenie po
koju".

Uczestnicy uroczystości przy
jęli oświadczenie delegacji burzą o- 
klasków i okrzykam i na cześć wiel
kich bojowników sprawy pokoju 
Prezydenta Bolesława Bieruta 1 Ge
neralissimusa Stalina, na cześć Po l
skiej Zjednoczonej Partii Robotni
czej i bratnich narodów Związku 
Radzieckiego.

W  części artystycznej wystąpił 
chór męski i zespół orkiestralny ZZK 
pod dyrekcją tow. W itolda W aśkow- 
skiego, recytatorka —  Wanda Zie n- 
ska, żeński sekstet Zjednoczenia 
Polskich Zespołów Śpiewaczych i 
Instrumentalnych oraz zespoły recy
tatorskie i taneczny Kolejow ego K lu
bu Robotniczego.

W  TE C H N IK U M
B U D O W Y SAMOCHODÓW

Świetlica Technikum Budowy Sa
mochodów w  Lublinie przy ul. D y
m itrowa z trudem pomieściła mło
dzież wszystkich klas, zebraną na 
akademii ku czci 35 W ielk iej Socja
listycznej Rewolucji Październiko
wej. M łodzież tej szkoły, to dzieci 
robotników 1 chłopów, które tu 
zdobywają zawód techników. R efe
rat profesora Zygmunta Tołwińskie
go o znaczeniu wielkiej socjalistycz
nej Rewolucji Październikowej prze
rywany był często gorącym i oklas
kami.

Pro f. Tołwiński nakreślił również 
olbrzymie zmiany, jakie zaszły w 
naszym kraju, a m. in. 1 na Lubelsz- 
czyźnie dzięki pomocy Związku Ra
dzieckiego. Rejowiec, Bodaczów, F a 
bryka Samochodów Ciężarowych —  
oto jedne z wielu imponujących w 
swych rozmiarach, nowoczesnych 
zakładów przemysłowych na terenie 
naszego województwa, które pow
stały przy pomocy radzieckich uczo
nych i radzieckich specjalistów.

Przedstawiciel młodzieży czwartej 
klasy Kubina zabierając następnie 
głos stwierdził, że młodzież wzmoże 
jeszcze bardziej swę wysiłki w pra
cy i nauce.

Po części oficjalnej akademii od
była się część artystyczna, na którą 
złożył się montaż pt. „Rewolucja 
Październikowa" oraz pieśni w w y
konaniu chóru szkolnego, (P )

W  S Z P IT A L U  K L IN IC Z N Y M

W  dniu 1 bm. w  godzinach popo
łudniowych w odświętnie przystro
jonej świetlicy Państwowego Szpi
tala K linicznego odbyła się uroczy
sta akademia dla uczczenia X X X V

rocznicy W ielk iej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej.

Akadem ię zagaił przewodniczący 
koła T P P R  przy Państwowym  Szpi
talu Klinicznym  ob. Józef Oracz. 
Podkreślił on olbrzym ie znaczenie 
Rewolucji Październikowej, która 
zapoczątkowała nową erę w  dzie
jach ludzkości.

Referat o Rewolucji Październiko
w ej wygłosił w icedyrektor szpita
la ob. Stefan Maksymowicz. „D zię
ki zwycięstwu Rewolucji — pow ie
dział m. in. referent —  możemy w 
pokojowych warunkach kontynuo
wać obecnie pracę naukową 1 badaw 
czą nad ratowaniem  życia ludzkie
go".

Po referacie dr M arian Krym ski 
odczytał list pracowników Państwo
wego Szpitala K lin icznego w  Lub li
nie do pracowników Szpitala im. 
Botkina w  Moskwie. W  liście do 
swych radzieckich kolegów  pracow 
nicy Państwowego Szpitala K lin icz
nego w  Lublin ie przedstaw ili swe 
osiągnięcia w  lecznictw ie w  oparciu
o najnowsze metody radzieckie, jak 
leczenie snem czy przeszczepianie 
rogówki metodą Fiłatowa, w yraża
jąc w ielk ie uznanie dla osiągnięć 
przodującej nauki radzieckiej.

P o  odczytaniu listu nastąpiło uro
czyste wręczenie nagród przodow
nikom pracy.

Po  części oficja lnej akademii na
stąpiła bogata część artystyczna.

Z. S.

W  LU B E LSK IE J  W Y T W O R N I 
T Y T O N IU  PRZEM YSŁO W EG O

Na uroczystej akademii w  Lubel
skiej W ytw órn i Tytoniu Przem ysło
wego po powołaniu prezydium, w  
skład którego weszli przodujący ro
botnicy zakładu, referat o Rewolu
cji Październikowej wygłosiła przed
stawicielka O R ZZ  Krystyna P ie 
niądz.

Następnie wręczono nagrody pie
niężne 61 pracownikom przodującym
w pracy społecznej 1 zaw odow et 
Za wybitną pracę zawodową 8 osób 
otrzymało dyplomy oraz tyleż osób 
za najlepsze w yniki uzyskane we 
współzawodnictwie w  I I I  kwartale 
bież. roku.

M. in. nagrodzona zoslała przo
downica pracy społecznej i zawodo
wej sortowaczka W ładysława Za
wisza, Genowefa Podstawka, Maria 
Bogacz oraz Wojciech Szedel 1 Józef 
Bator.

W  dalszej części akademii wśród 
ogólnego entuzjazmu robotnicy za
kładu składali meldunki o realizacji 
zobowiązań dla uczczenia 35 roczni
cy Rewolucji Październikowej. M. in.
o wykonaniu 200 worków  zameldo
wała brygadzistka szwalni Genowe
fa Tkaczyk a Pelagia Dym ltrow icz
0 tym, że wyreperowała dodatkowo 
80 kożuchów. Meldujących o w yko
naniu zobowiązań nagradzano rzęsi
stymi oklaskami.

Ogólna wartość zrealizowanych 
zobowiązań sięga sumy 26 tysięcy zł.

NS zakończenie uroczystości odby
ła się bogata część artystyczna, w  
której w zięły udział zespoły L W T P
1 jednostki wojskowej. (em)

Uroczysty przebieg miała akade
mia poświęcona 35 rocznicy Rew o
lucji Październikowej —  zorganizo
wana przez robotników W S K  oraz 
Zarządu Budów N r 5.

Z w ielkim  zainteresowaniem w y 
słuchano referatu I  sekretarza pod
stawowej organizacji partyjnej tow. 
Swata, w  którym omówił on w ielk ie 
znaczenie Rewolucji, dzięki której 
my możemy dziś rozw ijać swe po
kojowe budownictwo.

Meldunki o podjęciu zobowiązań 
produkcyjnych, złożyły brygady 
młodzieżowe. M. in. brygada Cieśla
ka zobowiązała się wykonać plan 
produkcji w  150 proc. w  listopadzie 
br. Brygada ob. Kłeczka wykona 
plan produkcyjny w  tymże miesią
cu w  165 proc.

Brygada młodzieżowa Janusza 
Ślimaka wykona powierzone prace 
do dnia 15.XI., a chłopcy z brygady 
Dybrzyńskie-go obiecali systematycz
nie wykonywać 160 proc. normy 
oraz osiągnąć poważne oszczędności 
w materiale. - -  - ^  - -

Najlepsi robotnicy W S K  i ZB 5, 
którzy wykazali się najofiarniejszą 
pracą przy budowie fabryki zostali 
nagrodzeni cennymi nagrodami. 
Piękne kupony materiału otrzymali: 
Andrzej Kucharski, Marian G ajew 
ski, Jan Wciseł — wykonujący prze
ciętnie 310 proc. normy, Roman 
Walewicz, Jan Podeszwa, Zdzisław 
Karosiński, A lo jzy  Gawron, Jan 
Tomczak i Marian Korda.

Po części oficjalnej odbyła się bo
gata część artystyczna w  wykona
niu zespołu tanecznego i śpiewa
czego młodzieży W SK  ora/, artystów 
Teatru Muzycznego.

ZY W N O S C  D L A  M IA S T A .

M ałorolny chłop z gromady Adamów (pow. łukowski) Stanisław Kępka 
dostarcza ja ja  do g?ninnej spółdzielni w Łukowie.

Gmina Werbkowice
zobowiązania wobec

Jeszcze na początku września br. 
gmina W erbkowice pod względem 
realizacji zobowiązań wobec Pań
stwa znajdowała się na 13-tym miej 
scu w  powiecie hrubieszowskim. 
Chłopi tej gminy nie tylko że pozo
stali w  tyle w  dostawach zboża, ale 
również m ieli poważne zaległości w 
mleku i żywcu. Zaalarmowane tym 
stanem rzeczy K G  i GRN na specjał 
nym posiedzeniu przeanalizowały 
przyczyny niedociągnięć ujawniając 
w iele błędów i braków w  dotychcza 
sowej pracy. W yszło na jaw, że głów 
nym powodem złego przebiegu dostaw 
dla państwa był brak pracy politycz 
nej oraz niestosowanie konkretnych 
środków przeciwko opornym boga
czom. W  niektórych tylko groma
dach odbyły się zebrania gromadz
kie, na których omówiono sprawę 
obowiązkowych dostaw. N ie wszyscy 
sołtysi w ypełn ili swoje obowiązki 
jak należy. W  gromadzie Malice soł
tys I^eonard Stanisławczuk nie do
ręczał zainteresowanym zawiadomień 
i upomnień przetrzymując je  u sie
bie. W ielu radnych 1 sołtysów zale
gało z dostawami dając tym samym 
zły przykład innym chłopom. Wielu 
chłopów małorolnych nie oglądając 
się na to realizowało swe zobowią
zania w  terminie, ale pewna część 
średnia'ków poszła za podszeptem bo
gaczy, przez co plany nie były w y
konywane.

U jawnienie tych niedociągnięć po
zwoliło G RN  podjąć skuteczne środ
ki w  celu naprawienia dotychczaso
wych zaniedbań. Przede wszystkim 
podzielono pracę pomiędzy poszcze
gólnych członków GRN przydziela
jąc każdemu jedną gromadę pod o- 
piekę. Wielu z nich jak np. W eroni
ka Pochylczuk, Franciszek Lipko 1 
Stanisław Hołubicz specjalnie wyróż 
niło się w  swojej pracy.

Dużą aktywnością wykazali się soł 
tysi Stefan Szyżko w  gromadzie L o 
tów 1 Józef Hur w  gromadzie K o 

nopne, Dzięki nim i im podobnym 
zorganizowane zostały w gromadach 
zebrania, na których wyłoniono miej 
scowy aktyw. Wielu aktywistów, jak 
Józef Woć, W awrzyniec Kndyk, Jan 
Hołubik, Józef Talacha i inni za
brało się z zapałem do pracy mobili 
zowania do wypełnienia obowiązków 
wobec państwa. Na wyniki nie cze
kano długo. Chłopi mało i średniorol 
ni nie tylko, że w yrów nyw ali swoje 
zaległości, ale w okresie przedwybor 
czym wszystkie gromady podjęły zo
bowiązania przedterminowego wypel 
nienia obowiązku wobec państwa.

Przykładem  świecili członkowie 
G RN i sołtysi, którzy pierwsi wyko 
nali swoje powinności w  100 proc. 
Za nimi poszli pracujący chłopi. L o 
tów na dzień 25.X. br. wykonał plan 
skupu zboża w 102,5 proc., żywca — 
w 97,1 proc, mleka —  w 93,5 proc.
i dostawę ziemniaków w  98,2 proc., 
gromada Konopne zboże — 101,5 
proc., żyw iec — 94,7 proc., mleko — 
54,1 proc., ziemniaki — 100,3 proc. 
W podobny sposób postąpiły i inne 
gromady. Chłopi gminy Werbkowice 
zanim poszli do urn wyborczych 
czynem dowiedli, że popierają P ro
gram Frontu Narodowego.

Oprócz obywateli o patriotycznej 
postawie byli również w  gminie 
W erbkowice oporni i maruderzy, 
którzy niweczyli wysiłki większości 
chłopów, uniem ożliw iając wykona
nie planów. Jednak GRN potrafiła 
tych wszystkich przywołać do po
rządku. Na bogaczy i na tych, którzy 
stanęli z nimi w  jednym szeregu na
łożono grzywny. Józefa Więcek 
z kol. Hostynne zalegała od począt
ku roku z dostawą żywca. K iedy jed 
nak została ukarana grzywną w w y 
sokości 300 zł. natychmiast dostar
czyła przypadającą na nią ilość mię
sa' Podobnie stało się z Teodorenji 
Hołubikiem i Łukaszem K ijko  w  gro 
madzie Gozdów, Józefem Kornylew - 
skim z Werbkowic, Karolem  Bisagą 
z W ilkowa, i wielu innymi. Nałożo-

realizuje
Państwa
ne kary zostały natychmiast w ye
gzekwowane od opornych, którzy zro 
zumieli, że będą musieli wykonać 
swoje obowiązki. Niezależnie od kar 
stosowanych od siebie GRN wysia
ła kilkadziesiąt wniosków do PRN  
o ukaranie najbardziej opornych.

Praca mobilizacyjna oraz zdecy
dowana postawa wobec opornych, 
przyczyniły się do tego, że do dnia 
25.X. br. gmina W erbkowice zreali
zowała roczny plan skupu zboża w  
80 procł, żyw'ca 70,2 proc. mleka 47,5 
proc. i ziemniaków 61,1 proc. uzysku 
jąc tym samym drugie miejsce w 
skali powiatu. N ie znaczy to jednak, 
że już wszystko zrobiono. Gmina n>a 
jeszcze w iele do zrobienia choćby 
w zakresie realizacji obowiązkowych 
dostaw żywca. Do tej pory są jeszcze 
gospodarstwa, które zalegają z dosta 
wami. W  gromadzie kol. Hostynne 
Władysław Krycki posiadający 10 ha 
zalega 330 kg żywca, W ładysław K o
siński 242 kg, Marcin Brzyski 179 kg. 
W gromadzie Gozdów: Stanisław Błfl 
dowski, posiadający 1 ,"() ha zalega 
7. maja i czerwca 406 kg iw . ryimtt

Dlatego też GRN w Werbkowicach 
powinna jeszcze bardziej nasilić Pr* 
cę uświadamiającą wśród mało- l 
średniorolnych chłopów. Kułaków j 
spekulantów , którzy sabotują reali 
zację zobowiązań, należy przykładni* 
karać. Bowiem  tylko w  ten sposób 
można doprowadzić do pełnej reali 
zacji należności wobec państwa.

I czyn społeczny i korzyść osohisła

Bierzemy udział w wykopkach ziemniaków
Częste deszcze utrudniły w  tym 

roku przeprowadzenie wykopków. 
Aby jednak nie dopuścić do zmar
znięcia ziemniaków i spowodować 
szybki ich sprzęt z pola Ministerstwo 
PG R -ów  wydało zarządzenie, w  
myśl którego pracownicy z różnych 
zakładów pracy mogą w  takich czy 
innych majątkach kopać kartofle. Za 
zarobione w  ten sposób pieniądze 
mogą pracownicy zakupić dla siebie 
pewną ilość ziemniaków. Z jednej 
strony czyn ten ma doniosłe znacze
nie dla naszej gospodarki, pomoże 

bowiem w  szybkim przeprowadzeniu 
wykopków 1 zakończeniu Ich jeszcze 
przed nastaniem pierwszych przy
mrozków, z drugiej strony przynie
sie on bezpośrednie korzyści pracow 
nikom, którzy w  ten sposób zaopa
trzą się w ziemniaki.

W  związku z tym Powiatowa Ra
da Zw iązków  Zawodowych w  Cheł
mie zorganizowała naradę z k ierow
nikami 1 przewodniczącymi rad 
Zw iązków Zawodowych z zakładów

pracy z terenu miasta. N iektóre za
kłady pracy doceniły znaczenie za
gadnienia i zorganizowały udział 
swych pracowników w  wykopkach .

Tak na przykład z Odlewni Żeli
wa w  Chełmie wyjechało na wykop
ki do PG R  —  19 pracowników, w  

tym wielu członków rodzin.

Praw ie wszyscy zakupili za zaro
bione pieniądze ziemniaki, które zo
stały im  przywiezione do domów. 
Społeczna postawa tych instytucji 
przyczyniła się do szybkiego ukoń
czenia wykopków w poszczególnych 

PGR-ach.

Szkoda tylko, że tak jak Odlewnia 
Żeliwa nie postąpiły Inne zakłady 
pracy. Do tych, które zlekceważyły 
tę sprawę należy międ/.y innymi spół 
dzielnia pracy „Postęp", której ani 
jeden pracownik nie wyjechał do 

PGR-u, by przyczynić się do termi

nowego przeprowadzenia wykopków.

Kazim ierz Drozd 
korespondent terenowy
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O lepsze zaoptifgzenie mieszkańców Liiblinn w mleko

Niedociągnięcia muszą być usunięte
W  lokalu naszej redakcji odbyła się konferencja prasowa poświę

cona sprawie zaopatrzenia mieszkańców Lublina w mleko. W konfe
rencji wzięli udział przedstawiciele przedsiębiorstw *aiuteresowaSych 
tym zagadnieniem, przedstawiciel Wydziału Handlu Prezydium MRN 
oraz kilku kierowników barów mlecznych. Obszerna dyskusja dala 
dużo konkretnego materiału wyjaśniającego istniejące trudności.

Prezydium W RN  w  Lublinie, który 
bezkrytycznie zatwierdzi! plany. A le  
nie tylko popełniano błędy przy spo
rządzaniu rozdzielników miesięcz
nych. Również dzienne zamówienia 
kierownikow sklepów MHD

W  obecnym okresie dają się zau
ważyć duże niedociągnięcia (w  za
opatrzeniu mieszkańców w  mleko. 
Przyczyn tego stanu rzeczy jest w ie
le. Przede wszystkim niew łaściw i 
planowanie (wykonywane jedynie 
za biurkiem), nierealizowanie dzien
nych zamówień placówek dystrybu
cyjnych przez M iejskie Zakłady Mle 
czarskie w  Lublinie, nadużycia od
biorców zbiorowych itd.

O braku realności planów świad
czy choćby taki fakt: W  sierpniu 
dystrybutorzy detaliczni otrzymali 
do sprzedaży 325.300 litrów  mleka, 
natomiast w październiku, kiedy do 
Lublina przyjechało k ijk i tysięcy 
młodzieży szkolnej i studenckiej 
rozdzielnik wzrósł zaledwie o... 20 1. 
W tej sprawie duże pretensje na
leży rościć do Ekspozytury CZP 
Mlecz., a także do Wydziału Handlu

Pierwsi absolwenci
W ydziału Prawu UMC^

W  auli W ydziału Prawa UMCS 
odbyła się uroczystosć wręczenia 
dyplomów pierwszym absolwentom 
tego wydziału.

W  uroczystości w zię li udział: 
rektor UMCS prof. dr B. Dobrzań
ski, profesorowie i asystenci W y
działu Prawa, absolwenci oraz ich 
rodziny.

W  serdecznych słowach pożegnał 
absolwentów dziekan Wydziału P ra 
wa UMCS prof. dr A. Wolter, pod
kreślając, iż pierwsi absolwenci 
Wydziału Prawa Uniwersytetu, któ
ry stworzyła Władza Ludowa — 
mają do spełnienia ważny obowią
zek rozwijać i umacniać prawo
rządność ludową zdobytą na uczel
ni, wiedzę oddać na usługi ludzi 
pracy.

W  imieniu absolwentów przemó
w ił ob. Sykisz, składając podzięko
wanie W ładzy Ludowej, Partii, 
protesorom i asystentom za troskli
wą pomoc i opiekę, jaką otaczali 
studentów w  cin.gu 3 lat studiów.

„Ze swej strony zapewniamy —  
powiedział m iędzy innymi ob. Sy
kisz, że zdobytą wiedzę poniesiemy 
w masy i godnie będziemy im słu- 
żyć“ .

Dyplomy ukończenia studiów 
wyższych I stopnia w zakresie nauk 
nrawnvch uzyskało 125 absolwentów 
111 roku Wydziału Prawa UMCS.

— ----------„SZTANDAR LUDU"

w , d a ® ca ~  Rsw . . PRAS A“ 
BedaKcja i Administracja — Lublin 
ul 3 S° 14 Lubelska Drukarnia
prasowa -  Lublin, ul M Buczka 12

A — 3 — 22293

lub
LSS oparte na pewnych doświadcze
niach," były realizowane w w iela 
wypadkach, zaledwie w  50 proc. Np 
LSS jako jeden z główny'.n dystry
butorów tego artykułu w_ Lubli
nie, otrzymała w dniu 1 październi
ka na zamówionych 2.760 litrów za
ledwie 1.600, 27 października na 3.380 
litrów _  2.200, 30 października na 
3.320 — 2.200 litrów. Wobec tego, że 
M iejskie Zakłady Mleczarskie zo
bowiązane są do zrealizowania pla
nów dostaw mleka dla LSS czy 
MHD, w niektóre dnie dostarczają 
zbyt dużo. Np. dnia 31 października 
LŚS otrzymała aż 3 tys. htrów mle
ka. Rzecz jasna, takie nieregularne 
dostawy mleka powodują poważne 
zakłócenie w dziedzinie zaopatrze
nia. Czym M ZM  tłumaczą tę sytu
ację?

Wyjaśnienia są mętne. N iewłaści
wą realizację dziennych zamówień 
tłumaczą one tym, że w drodze od 
zlewni m leko ulega skwaśnieniu. 
Wyjaśnienie to jest do przyjęcia w 
miesiącach letnich, ale nie w paź
dzierniku. Kwaśnienie mleka istot
nie zachodzi, ale na skutek tego, że 
konwie nie są dokładnie myte. 
Świadczy o tym choćby fakt, że 27 
października ze zlewni w Abramo- 
wicaeh na 305 litrów  zakupionego 
mleka, tylko 55 litrów dobrego m le
ka dostarczono do Lublina, mimo 
że mleko zakupiono w dobrym sta
nie.

Na pracę M iejskich Zakładów

TE A T R Y : .
Teatr Państwowy lm. J. Osterwy:

— ..Rodzinka" — godz. 19 00.
Teatr Muzyczny: „Zabobon, czyli Krakowla 

cy 1 Górale" — godz. 19.
K IN A :
Apollo: — ..Taras Szewczenko" — prod. 

radzieckiej — godz. 16, 18. 20.
Robotnik: .Taras Szewczenkp" — prod. 

radzieckiej — godz. 15, 17, 19, 21.
R la lto: ,,Dziewczęta z baletu" — prod 

radzieckiej — godz. 16, 18, 20.

DYŻURY łP T K K
Kral: Przedm. 29, 

1-go Maja 29,
Stallngradzka 22,

TELEFO NY:
Pogotowie Elektryczne 29-61. 
Pogotowie Ratunkowe 44-44 l 09. 
Straż pożarna .11-11 1 08.

Mleczarskich ma również w pływ  
zly stan taboru samochodowego. 
K ierowcy samochodów PKS, którzy 
przewożą mleko z terenowych zlew 
ni nie wypełniają należycie swoich 
obowiązków, wyjeżdżając po nabiał 
zbyt późno, na skutek czego czasem 
w rannych godzinach brak jest mle
ka.

Dla lepszego zaopatrzenia miesz
kańców naszego miasta w mleko, 
niezbędne jest także rozwiązanie 
sprawy odbiorców zbiorowych, do 
których należą żłobki, pizedszkola, 
zakłady pracy. Odbiorcy ci pobie
rali dotychczas mleko bezpośrednio 
z mleczarń, z puli przeznaczonej do 
sprzedaży detalicznej. Ponieważ 
kryją się tutaj pewne niedociąg
nięcia, W ydział Handlu P rezy 
dium M RN w  Lublinie będzie teraz 
zatwierdzał listy zbiorowych od
biorców, które zostaną wywieszone 
w sklepach z artykułami nabiałowy 
mi. Dzięki temu uniknie się niepo
rozumień, jakie niekiedy zachodzą 
między personelem sklepu a klien
tami.

Poważnym udogodnieniem będzie 
dostawa mleka do domu, zapocząt
kowana w bieżącym roku niefortun
nie na skutek niedociągnięć dystry
butorów. Obecnie zarówno MHD, 
jak i LSS dają gwarancję wszyst
kim klientom term inowej i stałej 
dostawy mleka.

Omawiając sprawę zaopatrzenia 
mieszkańców Lublina w  mleko, nie- 
sposób pominąć tu barów mlecz
nych, z których korzysta codzien
nie setki osób. W związko z braka
mi, jak ie wystąpiły w dziedzinie 
zaopatrzenia w  mleko, również w  
barach są niedociągnięcia. Ostatnio 
dość częstó zdarzają się wypadki, 
że w barach mlecznych, mimo ich 
nazwy, brak jest mleka. Winę należy 
tutaj złożyć na karb planowania. 
Zakłady te w stosunku do m ożliwo
ści zbytu otrzymują za rr.ało mle
ka. Trzeba by CZP Mlecz, i Wy 
dział Handlu W RN w Lublinie po
myślały czy pewnej ilości mleka nie 
można by pobrać w ramach roz
dzielników na niektóre powiaty. 
Tam bowiem zapotrzebowanie jest 
często znacznie mniejsze od planów 
odstaw mleka.

Niezależnie jednak od tego klerów 
nicy barów mlecznych powinni 
wreszcie przejawić większą inicjaty 
wę w sporządzaniu bogatszego asor
tymentu posiłków mlecznych. Czas 
również najwyższy, aby personel 
barów mlecznych zaczął trochę do
kładniej myć naczynia (dotychcza
sowym systemem powinny zaintere
sować się władze sanitarne). Nale
żałoby również doprowadzić wnę
trza barów do jakiego takiego sta
nu, a personel wdrożyć do czysto
ści. O sprawach tych wielokrotnie 
już pisaliśmy bez widocznego re
zultatu. Zdaje się, że dopóki gospo
darką barów nie zainteresują się 
władze prokuratorskie, niewiele 
zmieni się na lepsze. St. B.

W k r ó t c e  no w y K O N K U R S  F I L M O W Y
p. ł.

»Jaki r a d z i e c k i  f i l m  f e s t i w a l ó w y «  
na j lep ie j  C i  się p o d o b a ł  i d lac ze g o ?

S z c z e g ó ły  w  d a lszyc h  n u m e ra c h .

♦  Z E  S P O R T U  ♦  
Gimnastycy »&órnika« najlepsi

Mistrzostwa gimnastyczne CRZZ
<V niedzielę zakończyły się w Pio

trowicach gimnastyczne mistrzostwa 
CRZZ. W mistrzostwach wzięto u- 
dział 190 zawodnikow i zawodniczek, 
którzy wykazali dobre przygotowa
nie i poziom 

W ogólnej punktacji pierwsze miej 
sce zajął Górnik 2 614 25 pkt. przed 
Stalą 2 42t) 15 pkt., Włókniarzem
2 260 0. Kolejarzem  — 2 062 20 pkt., 
Spójnią 2 043 45, Ogniwem 1 736 55, 
Unią 1'580 05 i Budowlanymi 1:177,25.

W klasie m istrzowskiej w konku
rencji mężczyzn po zaciętej walce 
zwyciężył Paweł Gaca (Górnik), któ 
ry osiągnął 109.20 pkt. przed Sobalą
— 106 75, Swiętkiem — 106,75 i Jo- 
kielem (wszyscy Stal) — 105,30 pkt.

W poszczególnych konkurencjach 
w ygrali: ćwiczenia wolne — Joklel
— 19 35 pkt., koń z łękami — Sobala
— 18 40, poręcze — Jokiel — 18,35, 
kółka — Swiętek — 18,70, drążek
— Gaca — 18.85, skok przez konia
— Gaca — 18,53.

W konkurencji kobiet wygrała
Swlerzy (Stal) — 75,05 przed Ho..'.o 
nek (Stal) — 74,25 i M arcińcz*> 
(W łókniarz) — 70,04.

W poszczególnych konkurencjach 
Św ierży uzyskała następujące noty: 

Ćwiczenia wolne — 18,7. równo
ważnia — 19,0, poręcze — 18,6, skok 
pryez konia — 19,35.

W klasie 1 wśród mężczyzn wygrał 
Pawłowski (W łókniarz) — 53 75. W 
konkurencji kobiet pierwsze miejsce 
zajęła Wasilewska (Stal) — 56,5.

ZS Gwardia zawiadamia
że od dnia 10 X1. 52 roku tj. ponie
działku, sekcja lekkoatletyczna ZS 
,,Gwardia“  rozpoczęła treningi, które 
będą przeprowadzane 3 razy tygod
niowo w  poniedziałki, środy i piąt
ki w  sali Państwowego Liceum Pe
dagogicznego, ul. Narutowicza 12.

Wszelkich informacji udziela sekre 
tariat ZS „G w ardia" ul. Szopena 7, 
tel. 15-50,'"wewn. 281.

W klasie 11 zwyc ięzcam i zostali: 
wśród kobiet Michalik (Stal) — 56,30, 
a wśród mężczyzn — Kloska (G ór
nik) — 57,75.

W klasie 111 w konkurencji kobiet 
zwyciężyła — Kot (Górnik) — 55.90, 
a w konkurencji mężczyzn — Pę- 
czarski (Spójnia) — 55,75,

Ogniwo Byłam — 
Unia Chorzów 2 : 2  (1:0)

Wyznaczone na niedzielę pierwsze 
finałowe spotkanie o mistrzostwo 
L ig i piłkarskiej między chorzowską 
Unią a Ogniwem (B ytom ) rozegra
no jako mecz towarzyski, z powodu 
fatalnego stanu boiska. Spotkanie 
zakończyło się wynikiem remiso
wym 2:2 ( 1:0 ).

Mecz o mistrzostwo odbędzie się 
w nadchodzącą środę również na 
stadionie Unii.

Sukces bokserów
lubelskiej Gwardii  
na mistrzostwach  
PoEski jednostek K B W

W dniach 5, C, 7. i 8 listopada br. 
odbyły się w Warszawie bokserskie 
mistrzostwa Polski jednostek KBW . 
W  czasie czterodniowych walk naj
lepiej wypadli bokserzy jednostki 'lu
belskiej, zdobywając drużynowe mi
strzostwo Polski. Sukces swój bok
serzy lubelskiej Gwardii zawdzięcza
ją dobremu przygotowaniu technicz
nemu, Jak również kondycyjnemu, 
co jest zasługą trenera ob. Zieliń
skiego.

Tytu ły mistrzów Polski zdobyli —  
W ojtecki w wadze muszej. Muraw
ski — w koguciej, Szydłowski — w 
lekko półśredniej, Błażejewslr —  w 
półcieżkleJ. Tytu ły wicemistrzów 
zdobyli: żakiewlcz w wadze lekko- 
Sredniej, »Volniak —  średniej 1 Du
da w wadze ciężkiej. (P )

Obwieszczenia
Prezydium W R N  w Lublinie zawiadamia, 

że orzeczeniem Prezydium W R N  z dn. 29,X. 
1952 r, L. dz. Sa. 11-38/30/52. zmieniono naz
wisko Byka Feliksa syna Pawła 1 Tekli z Py- 
tlakowskich urodź. dn. 15 czerwca 1922 r. 
obecnie zamieszkałego w Zawadzie s m . Mo
kre pow. Zamość na nazwisko Wrzesiński.

1630/GP

Prezydium W R N  w Lublinie zawiadamia, 
że orzeczeniem Prezydium W RN z dn. 29,X. 
1952 r. L, dz. Sa. 11-1/1815/52 znieniono, naz
wisko Ciupaka Kazimierza, cyna P.otra i Ma
rianny z Zubów uroiiz. dn. 19 maja 1932 r. 
w Polichnie gm. Brzozówka pow. Kraśnik 
obecnie zamieszkałego w Polichnie gm. Brzo
zówka, pow. Kraśnik na nazwisko Cieszyński.

1631 GP

Prezydium W RN w Lublinie zawiadamia, 
że orzeczeniem Prezydium W RN  z dn. 29.X. 
1952 r. L. dz. Sa. II-3S 32/52 zmieniono naz
wisko Kozy Juliana, syna Pawła i Zofii 2 
Dysputów urodź. dn. 22.11.1918 roku w Wólce 
Profeckiej obecnie zamieszkałego w Puła
wach, ul. Zarzecze 29 na nazwisko Kw iat
kowski.

Zmiana nazwiska rozciąga się na żonę Bar
barę z d. Pasternak oraz na n eletnie dzieci 
Andrzeja-Czesława i Grażynę. 1632 GP

Prezydium W R N  w Lublinie zawiauam a, 
że orzeczeniem Prezydium W RN  z dn. 29.X 
1952 r. L. dz. Sa. 11-38/28/52 zmieniono naz
wisko Dubczaka Jana, syna Piotra i  Marian
ny ze Stelmachów urodź. dn. 26 Upca 1917 r. 
w  Wierzchoniowie gm. Celejów, pow. Puła
wy, obecnie zamieszkałego w Lesie Dębowym, 
gm. Kamień, pow, Puławy na nazwisko Da- 
nuszewski, 1633yGP

Prezydium W R N  w Lublinie zawiadamia, 
że orzeczeniem Prezydium W R N  z dn. 29.X. 
1952 r. L. dz. Sa. II-1/822/52 zmieniono naz
wisko Kołtuna Józefa, syna Jana i Rozalii z 
d. Gmyż, urodź. dn. 12.11.1909 r. w Hutkowie 
gm. Suchowola, pow. Zamość obecnie zamiesz
kałego w  Zamościu, ul. Haukego N r 9 na naz
wisko Kornacki.

Zmiana nazwigka rozciąga się na żonę Leo
kadię oraz na nieletnie dzieci Marię-Danutę, 
Jadwigę Teresę i Marjta-Józefa. 1634 GP

Prezydium W R N  w Lublinie zawiadamia, 
że orzeczeniem Prezydium W R N  z dn. 29 X. 
1952 r. L. Sa. IV-l/5666,52 zmieniono nazwi
sko Bżdziucha Edwarda, syna Michełn i Anieli 
z ci. Szczeiba, urodź. dn. 30 listopada 1931 r. 
w Latyczynie gm. Radecznica pow. Zamość 1 
obecnie tamże zamieszkałego na nazwis to 
Chmielewski. . 1635/GP

Prncowntay poszukiwani

K O B I E T Y  tio skubania drobiu
Z A T R U D N I  N A T Y C H M I A S T  

R e jon ow a  Tuczarn ia  —  Rzeźnia D rob iu  w  Lub lin ie ,  
ul. Łęczyńska 107.

Zarobek skubaczkj przy pracy normowanej — akordowej 
(od sztuki) wynosi

M I E S I Ę C Z N I E  O D  500 D O  800 Z Ł  I W IĘ C E J .
Każda skubaczka przy pracy akordowej otrzymuje odpłatnie 

tygodniowo 1 kg podrobów drobiowych.

P rzy jm u je m y  również kobiety do pracy na niepełny  
dzień roboczy (na 2 —  4 godziny).

D ła  zam iejscowych Hotel Robotniczy

0GL03ZF.N1A DROB23E
/ .(II1U Y

D YRE K C JA  PAŃ STW O W EG O  T E A T R U  im. 
J. Osterwy w Lublinie poszukuje wykwalifi
kowanej K O N T Y S T K I - KSIĘGOW E ! z prak
tyką conajroniej 2-letnią. Podanie wraz z ży
ciorysem należy składać w  sekretariacie 
Teatru przy ul. Pstrowskiego 1. 585/K

ST. R S ię iiO W  E (iO  przyjm ie natychmiast 
M IEJSKIE  PRZED SIĘB IO RSTW O  GOSPO
D A R K I KO M U NALNEJ, Lublin, ul. Gazowa 9. 
Zgłaszać się osobiście. 578 K

W Y K W A L IF IK O W A N E  K R AW C O W E  za
trudni natychmiast RO BO TN IC ZA  SPÓŁ
D Z IE LN IA  PR A C Y  „P R ZE ŁO M " w Lublinie, 
ul. M. Buczka 37. Warunki płacy do omó
wienia. j  " 53i/K

Zgubiono Kartę meldun
kową wydaną przez Pre
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Wólka na naz 
wisko Kowalozyk Cze
sław 34228

Zgubiono kartę meldun
kową wydaną przez Pre
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin prze
pustkę na teren WSK 
na nazwisko Kowalski 
H*nrvk 3423g

Zgubiono legitymację 
studencką Nr 945 II1 wy 
daną przez UMCS na 
nazwisko Daniluk Zbig
niew ______ 3424s

Zgubiono kwit nr 
wydany przez sklep korni 
sowy MHD nr 36 na naz 
wisko Slwerska Helena.

-  ^  342£g

Zgubiono kartę meldun
kową wydaną przez Pre 
zydlum Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Wierteł Stani
sława. 3415g

Zgubiono przepustkę r:n 
teren WSK. kartę mel
dunkową wydaną przez 
Prezydium Gminnej R a
dy Narodowej Jaszczów 
na nazwisko Kuszyńskt 
Władvsław.__________ S417g

Skradziono kartę meidan 
kową przepustkę na te
ren WSK na nazwisko 
Sagan Zuzanna lR45p

Skradziono przepustkę 
stałą na teren WSK na 
nazwisko Dzierba Stei^n.

It54f.p

Zgubiono przepustkę na 
teren Cukrowni „Lu b lin " 
na n*?;wlsko 2ukr" ,,*kl 
Marian, 3431&

Zgubiono przepustkę na 
teren FSO na nazwisko 
Cztibaka Janina. 341ftg

Zgubiono kartę meldun
kową wydaną przez Pre 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Wólka na naz 
wisko Wtellńska Helena.

3420g

Zgubiono przepustkę 
tymczasowy Nr 709 na 
teren FSC na nazwi
sko Nowosad Stefania.

34293

Zgubiono przepustkę sta 
łą na teren WSK na naz 
W'lsko Kukawskl Jan

1643P

Zgubiono portfel z do
kumentami* zaświadcze
nie wojskowe i przepust 
kę na teren WSK na 
nazwisko Kuzloła Stani 
sław, zam. Zagrody 
/  1644p

Zgubiono przępustkę 
WSK. na nazwisko Kwla 
tosz Kazim ierz. 1647p

______  M M  K A

Tr / y in ims i ęt-/ u t* tu >wuc/0 
sne Korespondencyjna 
kursy tcslęęowoftcl f.óilz
— skrzynka 163 581 k

K UPNO  - SPRZEDAŻ

Sprzedam psa rasy ch iń
skiej ..Chow-Chow ‘ Wia 
domośó, Buczka 27 6.

337Rp

!{«*)£ NE

Potrzebna gospodyni do 
prowadzenia domu Wa 
runki bardzo dobre. 
Zgłaszać się do Biura O- 
płoszeń. Lublin, 3 Maja 
14 514b

Zgubiono 4 klucze biu
rowe oraz pieczątkę do 
lakowania Znalazca pro 
szony jest zwrócić do 
Biura Ogłoszeń 341flg

Zegarek męski marki 
, Sorna“  zgubiono w dn. 
31 października br. Zna
lazcę prosi się o zwrot 
za wynagrodzeniem. Lu
blin Złota 9,1. Szwejda 

A n n a .___________3428g

Zamienię 2 pokoje z u*y 
walnością kuchni w śród 
mieściu na pokój z ku
chnia w tnnel dzielnicy. 
W iadom ość Lublin, Sta- 
llncrrftdzka 31 (W arsztat 
ślusarski w podwórzu).

3427*

C z y  l e s t a ś  ‘ liż 
c z ł o n k i e m  T P P R ?
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35 lat budownictwa radzieckiego
3-5 lat temu rosyjska klasa robot

nicza, pod kierownictwem partii bol
szewickiej, w sojuszu z biedotą 
chłopską zrzuciła z siebie jarzmo ob
szarników 1 kapitalistów, ustanowi
ła władzę radziecką.

Rewolucja Październikowa rozbiła 
o-kowy kapitalizmu, upaństwowiła 
środki produkcji, przeistaczając fa
bryki, ziemię, koleje, banki we włas
ność całego narodu, w dobro spo
łeczne. Rewolucja wprowadziła dylt-

do nowego świata —  socjalistyczne
go-

W  ciągu ubiegłych 35 lat siły so
cjalizmu niezmiernie wzrosły, sify 
zaś kapitalizmu znacznie się zmniej 
szyły.

Związek Radziecki stał się w iel
kim mocarstwem socjalistycznym. 
Pod przewodem partii Lenina —  
Stalina, naród radziecki ziścił ma
rzenia i nadzieje najświatlejszych 
umysłów ludzkości. Socjalizm stał się

taturę proletariatu i oddala stor part 
stwa w ręce klasy lobutmczej.

W ten sposób po raz pierwszy w 
dziejach ludzkości klasa wyzyskiwa
na stała się kla.-;ą panującą. Rewo
lucja Październikowa otworzyła no
wą .erę w dziejach ludzkości.

Zwycięstwo Rewolucji Październi
kowej oznacza gruntowny przełom w 
losach historycznych światowego ka
pitalizmu. Zwycięstwo to położyło 
kres istnieniu systemu kapitalistycz
nego, jako systemu jedynego i wszech 
ogarniającego. Obok tego systemu i 
jako jego przeciwwaga powstał nowy 
system —  system socjalistyczny. W 
dziejach ludzkości nastąpił zwrot od 
starego świata —  kapitalistycznego

rzeczywistością .
Przezwyciężając olbrzymie trud

ności, naród radziecki w krótkim hi
storycznie czasie przeistoczył za
cofaną pod względem techniczno- 
gospodarczym Rosję w przodujące 
mocarstwo przemysłowe.

W  kraju radzieckim rozwija się w 
burzliwym tempie przemysł socjali
styczny. W r. .1951 rozmiary produk 
cji przemysłu radzieckiego były o 
1266% większe aniżeli w  roku 1929, 
czyli wzrosły niemal 13-krotnie,

Wspaniałe te wyniki osiągnięto 
dzięki polityce socjalistycznego uprze 
mysłowlenia, prowadzonej w okresie 
przedwojennych pięciolatek. „Potęż
ny przemysł —  stwierdził towarzysz

Malenkow w  referacie na X IX  Zjeż- 
dzie Partii —  stał się podstawą, roz 
woju całej gospodarki narodowej i 
przygotowania kraju do aktywnej 
obrony. Lata  wojny potwierdziły ze 
szczególną siłą słuszność linii gene
ralnej naszej partii —  linii uprzemy 
słowienia kraju. Realizacja polityki 
uprzemysłowienia ZSRR  miała de

cydująco znaczenie dla losów narodu 
radzieckiego i  uratowała naszą o j
czyznę przed ujarzmieniem".

Dzięki polityce kolektywizacji roi 
nictwa, ugruntowało się na wsi ra
dzieckiej nowe socjalistyczne życie, 
które na zawsze wybawiło pracują
cych chłopów z ruiny i nędzy. Już w 
okresie przedwojennym rolnictwo 
ZSRR przeistoczyło się w najwięk
sze i najbardziej zmechanizowane 
rolnictwo świata. Kołchozy i sowcho 
zy produkowały przeciętnie około 7 
miliardów pudów zboża rocznie. W 
roku 1952 globalne zbiory zbóż w y
niosły 8 miliardów pudów.

Jak zaznaczy! w referacie na X IX  
Zjeżdzie towarzysz Malenkow, cechą 
charakterystyczną ekoijomikl ra
dzieckiej jest stały rozwój. Gospo
darka radziecka nie zna kryzysów ) 
rozwija się w interesach maksymal
nego zaspokojenia potrzeb material
nych i kulturalnych społeczeństwa 
radzieckiego Ekonomika radziecka 
zapewnia systematyczny wzrost sto- 
•py życiowej mas ludowych l całko
wite zatrudnienie.

W  okresie przedwojennych pięcio
latek dokonano w' kraju radzieckim 
rewolucji kulturalnej, stworzona zo
stała inteligencja radziecka, rozkwi
tła radziecka kultura socjalistyczna.

Wyższość radzieckiego ustroju 
społecznego 1 państwowego, która 
wyjątkowo • silnie uwydatniła się w 
latach wojny, zapewnia również 
wspaniale owoce w warunkach po
kojowego rozwoju.

Po wojnie potęga polityczna i go
spodarcza socjalistycznego państwa 
radzieckiego jeszcze bardziej wzro
sła. Z powodzeniem wykonano czwar 
ty plan pięcioletni, który zrealizo
wany został w  ciągu czterech lat i 
trzech miesięcy. Dokonano olbrzy
m iej pracy w dziedzinie mechaniza
cji i elektryfikacji rolnictwa. Z powo 
dzeniem realizuje się wielki stali
nowski plan przeobrażenia przyro
dy. Buduje się największe w świećie 
elektrownie 1 kanały. W  lipcu roku 
bieżącego uruchomiono kanał żeglow 
ny Wclga-Don im. Lenina —  pierw
szą z wielkich budowli komunizmu.

D yrektywy X IX  Zjazdu partii ko
munistycznej w sprawie piątego 
planu pięcioletniego przewidują wspa 
niały program dalszego rozwoju go
spodarki narodowej ZSRR, program 
podniesienia dobrobytu oraz pozio
mu kulturalnego narodu radzieckie
go.

N ow y plan pięcioletni przyczyni 
się wydatnie do zacieśnienia i roz 
szerzenia współpracy gospodarczej 
między Związkiem Radzieckim 1 kra 
jami demokracji ludowej, do rozwo
ju stosunków gospodarczych -e 
wszystkimi krajami, pragnącymi roz

w ijać handel na zasadach równo
uprawnienia i wzajemnych korzy
ści.

Cała postępowa ludzkość słusznie 
uważa Związek Radziecki za nie
wzruszoną ostoję pokoju na świecie. 
Pokojowa polityka Związku Radziec 
kiego wypływa z samych podstaw 
socjalistycznego ustroju społeczne
go i z interesów narodu radzieckie
go. Likwidując wyzysk człowieka 
przez człowieka, Rewolucja Paździer 
nikowa zlikwidowała w kraju ra
dzieckim istniejące w świecie kapi
talistycznym przesłanki wyzysku i 
ujarzmienia Innych narodów.

Państwo radzieckie? w którym po 
raz pierwszy w dziejach narodziła 
się bratnia współpraca różnych ras 
i narodów, prowadzi stale i konse
kwentnie politykę pokoju i bezpie
czeństwa narodów.

„Radziecka polityka pokoju i bez
pieczeństwa narodów —  oświadczył 
towarzysz Malenkow na X IX  Zjeź 
dzie Partii — wychodzi z założe
nia, że pokojowe współistnienie ka

pitalizmu i komunizmu oraz ich 
współpraca są całkowicie możliwe, 
jeśli istnieć będzie obopólna chęć 
współpracy, gotowość wykonywania 
wziętych na siebie zobowiązań oraz 
przestrzegane będą zasady równo
uprawnienia 1 nieingerencji w  we
wnętrzne s>rawy innych państw".

W szystkie swe sukcesy zawdzię
cza Związek Radziecki mądremu kie 
rownictwu partii komunistycznej, 
kierownictwu wielkiego wodza i 
nauczyciela mas pracujących —  to
warzysza Stalina.

Komunistyczna Partia  Związku 
Radzieckiego, partia Lenina — 
Stalina stawia ponad wszystko in
teresy narodu i walczy nieugięcie o 
te interesy. W alka w służbie naro
du zaskarbiła partii gorącą miłość 
ludzi radzieckich i całkowite ich 
zaufanie.

ścisła więź partii komunistycznej 
z narodem stanowi źródło niezwycię
żonej siły partii, źródło potęgi pań
stwa radzieckiego.

L . T.

Z życia narodów ZSRR

Czy wiecie, że
Białoruska Akademia Nauk w y 

dała w roku bieżącym 74 książki i 
broszury z różnych dziedzin o łącz
nym naktedzie 400.000 egzemplarzy.

W  tych dniach ukazała się mo
nografia członka rzeczyw iitego A k a 
demii Nauk Białoruskiej SRR — I. 
Łupinowicza oraz kandydata nauk 
rolniczych T. Gołuba pt. „Torfow o- 
błotniste gleby Białoruskiej SRR i 
ich urodzajność" Autorzy monogra
fii na podstawie przeprowadzonych 
badań biochemicznych gleb torfowo- 
błotnistych przedstawiają dVogi 
zwiększenia zbiorów roślin na tych 
glebach. Wśród prac przygotowy
wanych przez Akademię znajduje 
się m. in. praca zbiorowa poświęco
na twórczości i działalności społecz
nej .  Jank^ Kupały oraz monografia 
J. Pszyrkowa „Jakub Kolas".

W  przygotowaniu jest również 
kapitalna monografia Instytutu So
cjalistyczne) Gospodarki Rolnej Ak* 
demii Nauk pt. „G leby Białorusklei 
SRR" oraz obszerna praca B A  
M ichajłowskiego pt. „Flora Polesia"

W  Turkmeńskiej SRR, na plan
tacjach jednego z ośrodków doświad 
czalnych zebrano w roku bieżącym 
po raz pierwszy w iele ton kolorowej 
bawełny. Materiały wyprodukowane 
z naturalnej bawełny kolorowej nie 
płowieją, nie farbują i są bardzo 
trwale.

W  wyniku’  długoletniej, w ytrw a
łej pracy selekcyjnej otrzymano w 
{ym ośrodku bawełnę w 12 różnych 
kolorach i odcieniach. W przyszłym 
roku otrzyma się prawdopodobnie 
bawełnę w  18 różnych kolorach. W 
najbliższym czasie sowchozy i koł

chozy Republiki Turkmeńskiej roz
poczną uprawę kolorowej bawełny.

• • *

W  ciągu ubiegłych 35 lat w yda
no w ZSRR przeszło milion książek
i broszur w  łącznej ilości ponad 
14,5 miliarda egzemplarzy. Roczny 
nakład książek wydawanych w 
ZSRR sięga obecnie 800 m ilionów 
egzemplarzy.

Dzieła klasyków marksizmu-leni- 
nizmu ukazały się w ZSRR w ilości 
931.500 000 egzemplarzy. W m iliono
wych nakładach ukazały się dzieła 
czołowych przedstawicieli rosyjskiej 
myśli rewolucyjnej — Bielińskiego, 
Hercena i Czernyszewskiego. Dzieła 
wielkich uczonych rosyjskich — 
Łomonosowa, M iecznikowa, Mende- 
lejewa, Pawłowa i innych wydano 
również w w ielom ilionowych nakła
dach. W  masowych wydaniach uka
zują się w ZSRR prace Darwina, 
Newtona, Pasteura i innych. W  ję 
zykach wszystkich narodów ZSRR 
wydano dzieła Puszkina, te im on to- 
wa. Gogola, Niekrasowa, Tołstoja 1 
Czechowa. Kilkadziesiąt razy wyda
wano utwory Majakowskiego, A lek- 
sieja Tołstoja, Mikołaja Ostrowskie
go, Fadiejewa, Szołochowa i Paw- 
lenki. W  masowych nakładach w y
dawane są w ZSRR dzieła klasy
ków literatury obcej W  latach' w ła
dzy radzieckiej wydano około 3,5 
miliona egzemplarzy dzieł B alzica 
w 15 językach oraz przeszło 7 m ilio
nów książek Hugo w 44 językach. 
W wielom ilionowych nakładach w y 
dawane są dzieła Szekspira, Cervan- 
tesa, Stendhala i innych .

Dyrektywy X IX  Zjazdu K P Z R  
przewidują dalszy, wszechstronny 
rozwój ruchu wydawniczego w  
ZSRR. (t).

—  Staszka zabili... Tu —  stuknął się w  pierś rozdymaną 
krótkim, chrapliwym oddechem —  prosto w serce!

Palce Madzi zacisnęły się na ramieniu Szczęsnego. Chciał 
się wyszarpnąć, popędzić do Rzekucia. ępam iętał się w  
porę: Julian!

—  M ów! N ie smarcz, do licha, mówże, jak  to było!
W ładek jęknął: — Żebyście wiedzieli...

! Słuchali słów spiesznych, załamujących się —  o tym, co 
zaszło.

Przybyło ich kominiarz i dwóch policjantów. Najp ierw  
poszli do sołtysa na „szlachecki brzeg“ . „Szlachta" zapłaciła, 
wtedy poszli „na piaski", ale. wszystkie chałupy były tam 
pozamykane, p^y spuszczone i drabiny pochowane. N igdzie 
żywej duszy, bo cala wieś zebrała się w  drugim końcu, przy 
swoim kominiarzu, przy Jesionowskim.

— Rozejść się! —  huknęli policjanci.
I  sołtys tak samo zakrzyknął, że władza każe im się ro

zejść i przygotować dla kominiarza drabinę na dach oraz 
trzy złote.

N ikt się nie ruszył, cisza zapadła, tylko Kamyk zawołał:
—  Na Braci Śpiących! Jak się obudzą!
Policjanci do Kamyka: jak śmie?! Kamyk na to — że 

właśnie śmie! Mają swojego kominiarza, który jest lepszy
1 tańszy, rządowego nie chcą. niech snbie idzie, jak gromada 
uradziła, na cO papier mają z podpisami i krzyżami.

Zaczęli go policjanci brać, to się naród obruszył i Jasień- 
czyk do nich przyskoczył, że to nie jest opór, ani podburza
nie, ale gromadzka uchwała. A  policjant go kolbą po gło
wie:

— Znam cię, taki sam element!
I  chciał go jeszcze raz, ale Staszek złapał za karabin, wten

czas drugi policjant strzelił. Staszek poleciał przez ręce, na 
małą chwilę wszystko zamarło, a potem jakby kto steknął 
„uuuch!" — i już tych trzech zawaliło.

Byliby na śmierć zatłukli za Staszka I Rabanowską, która 
dostała kulą w rękę, cale szczęście, że Jasieńczyk do tego 
ule dopuścił. Rzucono ich w  końcu na sołtysowy wóz i kaza
no odstawić do powiatu. A Staszek został u Jeslonowsklego 
na ławce —  krew się z niego leje i leje!

Madzia, pierwsla tego się chwyciła: jeśli krew broczy, to 
pewnie Staszek żyje!

Szczęsny jednego był pewien: żywego czy martwego trze
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ba Staszka ukryć, doktorowi pokazać. I  nikt o tym  wiedzieć 
nie może, że on stąd wyszedł.

—  Władek, a ojciec? Jest tam teraz albo był?
—  Nie, ojca nie ma.
—  No, to nie ma komu, słyszysz, nie ma komu... T y  mu

sisz! Powiedz Jesionowskiemu, że niby ojciec kazał: Stącha 
brać na drabinę od wozu i nieść do Przyłęku, do felczera. 
A  gdy będziecie za Mogiłą, powiedz prawdę: nie do P rzy 
łęku, ale do Oktawii! I  pójdziecie w  tę stronę laskami, aż 
do gajówki, w iesz?

—  Wiem
— Tam na mnie czekajcie.
Gdy W ładek pognał do Rzekucia, Szczęsny powiedział 

Madzi, żeby się schowała i nie wychodziła do jego powrotu, 
bo biegnie po doktora Chrobotka.

Chrobotek mieszkał w  pół drogi między Rzekuciem 
a osiedlem kolejarzy, trzy kilometry od sadu, przy trakcie 
płockim. Domek tam sobie postawił na stare lata, praktykę 
rzucił, czasem tylko chłopów leczył za darmo, żyjąc z tego, 
co sobie na książeczkę odłożył, no 1 brat mu pomagał. Brata 
miał inżyniera. Wprawdzie Chrobotek był doktorem wew
nętrznym, dokładnie sercowym, ale dwie wojny przerobił 
w  szpitalach wojskowych, na ranach musiał się znać. Do 
Szczęsnego po jabłka przychodził, a właściwie na żuki i mo
tylki. Z siateczką. Upodobał sobie jakieś owady, które 
trzymały się tylko w Dojmach, pod krzakami szypszyny. Za 
rumowiskiem.

Był u siebie w  ogródku —  wysoki, wyschnięty, zeszło- 
wieczny —  w krótkich spodenkach i koszulce z bielonego 
lnu. Gołe nogi 1 ręce pokrywał siwy meszek. Głowa lśniła 
w  słońcu czerwonawą łysiną zamiast szklanej kuli czy innej 
bogatej ozdóbki nad niskim żywopłotem.

Na odgłos kroków Szczęsnego obrócił się, spojrzał z ukosa 
ponad opadłe okulary.

—  Zbliż się, chlubo Achiwów, Odysie z Itak i! Czemu, po
wiedz, przybyłeś w tak odległe strony? —  spytał potrza
skując sekatorem. —  w  sprawie swojej czy ludu przybyłeś? 
Mów szczerze!

—  Panie doktorze, Ja do pana z wielką prośbą...
Opowiedział, co zaszłó w  Rzekuciu.
—  A  tak —  skinął głową stary_ —  W ikta mówiła. Ja

kieś rozruchy komunistyczne.
—  Krew  się leje, droga Jest każda chwila —  naglił Szczę

sny, a Chrobotek ciął ze złością jesienne róże burcząc:
—  Ano właśnie. Od razu wiedziałem: nie łajdaczy się, 

zatem musi komunizować... Sexus albo komunizm, tylko to 
was teraz naprawdę obchodzi!

—  Doktorze?
—  A le w  jakim  celu Jabym go ratował? żeby ml potem 

to zabrał -*• kwiaty, dom i wszystkie e n t o m y  ? Sakra
mencka sprawa... W  pierś, mówicie? K rw aw i?  N o to za
czekajcie, wezmę, co trzeba.

Po kwadransie szli polną ścieżką do lasu, gdzie była kie
dyś gajówka Od kilku lat nikogo tam hrabia nie trzymał, 
bo nie miał już lasów i pieniędzy nie miał; ostatni gajowy 
odszedł uwożąc za długi chałupę, resztę później rozebrano 
do czystego kamienia, tego bowiem nie sposób było udźwig
nąć ani porąbać. Kamień ogromny, około metra średnicy, 
ociosany na płytę stołową, z w yrytym i nazwiskami wielkich 
panów, którzy przy nim ucztowali polując za dobrych cza
sów.

P rzy  kamieniu Stall W ładek 1 Jesionowski przytrzymując 
końce drabiny, żeby się nie przechyliła. Na drabinie leżał 
Staszek. Był bardzo blady, ale przytomny.

— Widziałeś? Coś podobnego! Tak ml to nie na rękę— skar
żył się — nie masz pojęcia...

—  W ierzę panu, młody człowieku. Może pan unieść tę 
rękę? —  pytał Chrobotek rozbierając go. —  Dobrze. Od
wróćmy się teraz na bok.

Wszyscy trzej patrzyli w  napięciu na palce 1 twarz dok
tora, jak  bada czerwono-fioletowy siniec z niedużą raną na 
piersi Staszka, obmywa jodyną i eterem, jak  szuka wylotu 
kuli na plecach, na boku —  coraz wyżej.

C. d. n.


